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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

idviiaistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji prsy pla­
cu Wilłiolmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

oi wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
redakcji, administracyi i ekspedycji winnj być 

frankowane. DZiENNIKPOZNAŃSK
Przedpłata kwartalna

wpiesi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nia- 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 0 j guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbr., we ^Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 frl, w Amo

ryce 6 tal. 7l/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.

•
 Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczona będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
^zec^; “* W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp, Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni­

verselle, agencedannonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Rete» 
meyer, n. Albrecht Taubenstrasse_34. Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. —

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

P 0 Z K A N, 16 października.

Wstrzymując się z naszéj .strony od wszelkiéj 
krytyki pism, ogłoszonych w wczorajszym numerze 
pisma naszego tj. listu papieża i cesarza niemieckiego, 
powiemy tyle tylko, że prasa niemiecka nie szczędzi 
pochwał pismu cesarskiemu, natomiast z lekceważeniem 
odzywa się o liście papiezkim; że korzysta daléj z téj 
korespondencyi, aby z nowemi przeciwko duchowień­
stwu występować wycieczkami. Pismo papieża, według 
dzienników berlińskich, nowym jest dowodem polity­
cznych uroszczeń hierarchii i powinno przekonać rząd, 
że tylko ściśle wykonanie praw polityczno-kościelnych, 
reformy dalsze na tej drodze, zaprowadzenie obowią­
zkowych ślubów cywilnych, zdolne są osłabić raz na 
zawsze wpływ duchowieństwa. Sposobnością najlepszą 
do złamania jego potęgi wydaje się prasie niemieckiej 
przyszły wybór biskupa w miejsce zmarłego biskupa 
Kott z Fuldy. . Cały zastęp pism niemieckich żąda 
nie stosowania się do buli Ad dominici gregis custodiam 
z roku 1827 ale pragnie, ażeby rząd wpływał na wybory bi­
skupów i nie potwierdzał takich, którzy nie są przychylni 
rządowi i nie oświadczą, że stósować się będą do no­
wych praw, jak to uczynił starokatolicki biskup Rein- 
kens. Pisząc już o świeżo kreowanym biskupie, nad­
mienić należy, że osiadł chwilowo w Bonn, gdzie znaj­
dować się będzie tymczasowo starokatolicka dyecezya 
dla Niemiec. — Jeżeli wiarę dać można temu, co pisze 
Spen. Ztg., niezadługo, bo przed otworzeniem sejmu, 
który 11 p. m. ma być zwołany, załatwioną ma być 
kwestya co do stósunku księcia Bismarcka do gabinetu 
pruskiego. Nie podlega bowiem już wątpliwości, że 
hrabia Roon dłużej nie zatrzyma prezesostwa. Spen. 
Ztg. i wszystkie liberalne pisma zwracają przy tej 
sposobności uwagę na niedogodności, jakie powstały 
przez to, że mąż taki, jak książę Bismarck, który całą 
niemiecką kieruje polityką, nie przewodniczy gabine­
towi pruskiemu i dla wielkości i przyszłości Niemiec 
żądają, ażeby on był następcą osiwiałego prezesa 
gabinetu.

Według Journal de Paris nadszedł wczoraj 
telegram od hrabiego Chambord, w którym pretendent 
do tronu francuzkiego zgadza się podobno na zmianę 
konstytucyi z roku 1814, przyjmuje sztandar trójkolo­
rowy z trzema liliami i zgadza się wreszcie na po­
wszechne głosowanie. Wybieralnymi mają być wszyscy 
Francuzi, którzy 25 lat skończyli. Jeżeli potwierdzi 
się powyższa wiadomość, przyczyni się niewątpliwie do 
podniesienia szans stronnictw monarchicznych, które 
w ostatnim zwłaszcza czasie postradać się zdawały na­
dzieję, ażeby im się udało przełamać upór hrabiego 
Chambord.

.Na posiedzeniu Folkethingu w dniu 14 b. m. od­
powiedział prezes gabinetu duńskiego hrabia Holstein- 
Holsteinborg na znany wniosek większości o sprowa­
dzenie zgody między sejmem a ministerstwem, że ga­
binet stosownie do życzenia króla nie ustąpi, bo w po­
wyższym wniosku widzi spór o przysługujące królowi 
prawo wybierania ministrów według swojéj woli. Gdy­
by projekt do prawa finansowego bez poprzednich obrad 
miał, być odrzucony, w takim razie Folketbing ma być 
rozwiązany.

Z Rzymu donoszą, że włoski minister sprawiedli­
wości, p. Vigliani ma zamiar przedłożyć projekt do pra­
wa, na mocy którego duchownym nie ma być wolno 
dawać ślubów kościelnych, zanim nie odbędą się wprzó­
dy śluby cywilne.

, Z Hiszpanii żadnych dzisiaj nie odbieramy wiado­
mości. Times opisując walkę morską pod Kartageną 
między flotą rządową a okrętami powstańców podno- 
8i, że walecznie trzymali się Intransigentes i że klęskę 
moralną, jaką odnieśli, — przypisać tylko należy oko­
liczności, że niedołężne było dowództwo.

Meksykański kongres przyjął wszystkie projekta 
do praw, które regulują stosunek państwa do kościoła, 
znoszą klasztory i wypędzają Jezuitów.

. W tych dniach, jak donosi Wiarus, star; 
niem p. Węclewskiego z Góry założonćm zostaj 

Górkach Kółko włościańskie parafii Br< 
ónickiéj. Na zebranie pierwsze stawiło się wielu g< 
8podarzy i wszyscy ochoczo na założenie Kółka e: 
zgodzili. Składka miesięczna wynosi tylko jeden sr< 
brnik. Do zarządu wybrano na prezesa p. Parczi 
Oskiego z Grabianowa, na zastępcę tegoż p. Nei 
®ana z Tworzykowa, na sekretarza p. Świnarski< 
So z Jaszkowa, na bibliotekarza i skarbnika p. Mii 
ocha, gospodarza z Górki. Zaraz na początek zas 

PpWęclewski bibliotekę 20 dziełkami wydawnictw
8. Bażyńskiego. Zapisano także na każdą gmir

]w-egZ’ ^rzyjaciela ludu, 3 egz. Gospodarz 
Wiarusa, 1 Katolika, które wśród członkó 

arsować mają. Przy téj sposobności dodajemy, iż w 
schowskićm wkrótce także ma być założone Kółfc 
osciariskie. Z innych powiatów podobne dochodź

nas wiadomości.

-francya, cokolwiekbądź pozostanie 
dego Polaka kraiem i narodem, do któi

f r a n c y a.
dla ka-

___ ________ , ___ sgo mi-
°wolnie będą, się zwracały tradycyjne sympa- 

z którym dziś nie nadzieje, jak dawniej, ale

łączy nas wspólność nieszczęść, którego zmienne 
koleje, czy to klęskami czy powodzeniami się 
znaczą, będą wywoływały zawsze szczery udział 
w każdóm sercu polskióm. Z tego wychodząc 
stanowiska nie może nam być obojętną wewnę­
trzna kryzys, jaką Francya obecnie przechodzi, 
nie może nam być daléj obojętnym przyszły 
kształt polityczny i społeczny, jaki Francya z 
obecnego chaosu w pierwszym dniu swojéj ge­
nezy przybierze.

Czegóż Francyi, życząc jej dobrze, życzyć 
należy? Otóż trwałego, regularnego, regularnie 
funkcyonującego, zabezpieczonego, o ile się da, 
przeciw wszelkim wstrząśnieniom i burzom we­
wnętrznym rządu. Forma takiego rządu by­
łaby nam szczerze obojętną. Czyby nią była 
rzeczpospolita, czy monarchia konstytucyjno- 
parlamentarna, czy królewskość z Bożej łaski 
czy też dyktatura militarna, nie obchodziłoby 
nas wiele, byle tylko rząd taki miał warunki 
żywotności i trwałości, byle miał istotny grunt 
w narodzie. Monarchia przywrócona pod firmą 
Henryka V. nie budziłaby w nas bynajmniej 
jakichś doktrynerskich wstrętów, gdybyśmy tyl­
ko mogli zdobyć się na optymistyczną wiarę, 
że ostatni potomek królewskośei francuzkiéj z 
Bożej łaski posiada owe niezbędne warunki ży­
cia i istnienia pośród własnego narodu. Jestże 
tak istotnie? Odpowiedź nie trudna.

Rola jego nie była dla człowieka, obdarzo­
nego jasnowidzeniem polityeznóm, ani zbyt tru­
dną ani niewdzięczną. Miał za sobą przema­
wiające potężne argumenta. Reprezentował na­
samprzód pierwiastek władzy prawowitej, któ­
rej nieobecności przez długi szereg lat można 
było nie bez pozorów słuszności przypisać całe 
pasmo klęsk i niepowodzeń Francyi. On jeden 
z licznych pretendentów do tronu francuzkie­
go miał przeszłość osobistą czystą, był niewin­
nym klęsk Francyi na zewnątrz, nie wichrzył 
jej, czekając okoliczności, nurtowaniami dyna­
stycznej ambicyi na wewnątrz. Co nie najmniej 
ważna, nie znajdował hr. Chambord na drodze 
swej współzawodnika osobistej dla Francyi za­
sługi. Znakomity mąż stanu, więcej jeszcze na- 

* turalnie znakomity wojownik, jaki pogromca 
Prusaków byłby go zaciemnił w poczuciu na­
rodu, wzniósł bardzo naturalnie niewzruszony 
tron własnej zasługi przeciw jego tronowi 
dynastycznych tradycyi. Wojna pruska uprzą­
tnęła mu pod tym względem drogę. Zmiotła 
bez sławy i szacunku Bonapartów, nie wydo­
była na wierzch ani jednej zdolności politycznej 
czy militarnej; wyrównała jakby na zawołanie 
drogę pojmującemu potrzeby czasu legitymi- 
zmowi. Nadszedł na dobitkę szczęśliwy dlań 
fakt fuzyi, abdykacyi pretensyi orleanistowskich 
w ręce reprezentanta królewskośei z Bożej ła­
ski. Chwila była szczęśliwa. Po wizycie hra­
biego Paryża miał hr. Chambord wyborną spo­
sobność pójść torami przodka swego Henryka 
IV. Paris vaut une messe! zawołał Hen­
ryk IV.; La France vaut la tri colore, miał 
wszelki powód zawołać po wizycie frohsdorfskiéj 
hr. Chambord, chcąc na prawdę zostać Henry­
kiem V. Jeźli kiedy, to wtedy była pora ode­
zwać się do kraju, ofiarować się mu w charak­
terze naturalnego rozjemcy wśród chaosu, wy­
wołanego walkami stronnictw i ainbicyami dy- 
nastycznemi; zarazem jednakże uznać Francyą 
taką, jaką jest dzisiaj, jaką rewołucya, epoka 
napoleońska i trzydzieści kilka lat życia parla- 
mentarno-konstytucyjnego stworzyły a jaka się 
odtworzyć i przeinaczyć nie da. Zaślepienie 
tylko lub ciasny doktryneryzm mogą twierdzić, 
że Francya z r. 1789 pochowana lub że ją po­
chować trzeba, że całą Francyą wraz z Marsy- 
lianką i trójkolorową chorągwią, wraz ze wspo- 

( mnieniami zwycięztw napoleońskich i długiemi 
latami świetnego a wolnego z trybuny i w prasie 
słowa trzeba pogrzebać, by wskrzesić upiora 
Francyi z chorągwią zwiędłych lilii, niewolą ducha 
i ciała, bastylami dla opornych, parkami jele- 
niemi dla używających. Taka Francya a nie 
inna niestety przedstawia się z po za morza 
krwi wylanej od roku 1789 do 1815 — nie 
może być odtworzoną, a gdyby chciała zmar­
twychwstać, choćby nawet ze zmodyfikowanemi 
duchem czasu aspiracyami, spotkałaby się z sil­
nym oporem narodu, wywołałaby zamiast upra­
gnionego porządku społecznego i politycznego 
tylko polityczne burze i społeczne wstrząśnienia. 
Należało więc hrabiemu Chambord przy szczy­
pcie jasnowidzenia politycznego dać pod tym 
względem krajowi rękojmie, uspokoić jego obawy,

wlać w masę rolników i mieszczaństwa, żywio­
łu z natury rzeczy zachowawczego, przekonanie, 
iż dzięki polityce, jaką mu opinia publiczna, ja­
ką mu bardzo nierozważni przyjaciele przypisu­
ją, dzięki polityce gwałtownej reakcyi tak w 
sprawach świeckich jak w kościelnych — nie 
nastąpią naturalną koleją rzeczy nowe wstrzą­
śnienia w rodzaju dni marcowych z r. 1815 lub 
lipcowych z r. 1830.

Czyż hr. Chambord korzystał z téj bezprzykła­
dnie szczęśliwej chwili, czyż dał krajowi potrzebne 
gwaraneye, czyż powiedział swoje Paris vaut 
une messe! — czyż dowiódł tém sarném, że 
jest zdolnym zająć stanowisko, które zająć ma 
pretensyą? Od miesiąca sierpnia, od chwili 
wizyty Orleanów w Frohsdorfie ani jednego 
stanowczego słowa ze strony reprezentanta kró- 
lewskości z Bożej łaski, — za to tém wyra­
źniejsze szepty, tém widoczniejsze intrygi jéj 
zwolenników w Francyi. Sąż to mężowie sta­
nu,. sąż to ludzie polityczni, czyż w ten to spo­
sób składa się dowody dojrzałości, zdolności i 
żywotności politycznej ?

Życząc jak najlepiej Francyi, pragnąc dla niej 
rządu trwałego, silnego i przedstawiającego wa­
runki życia, nie mając nic przeciw królewsko- 
ści Henryka V, gdyby warunki trwałości i ży­
wotności przedstawiała, nie możemy się przecież 
owych warunków dopatrzyć ani w hr. Chambord 
ani w jego polityeznóm otoczeniu, choćby nas 
nawet dla tego zastęp naszych politycznych 
przeciwników miał pomawiać o moralno-polity- 
czny z ks. Bismarckiem i jego wiernym cieniem 
Falkiem alians. Protoplasta Burbonów na tronie 
francuzkim, Henryk IV, zrozumiał w r. 1589 
potrzeby ówczesne Francyi i powiedział słynne, 
wyżej przytoczone słowo: Paris vaut une 
messe! W r. 1815, po bitwie pod Waterloo, 
gdy Ludwik XVIII godził się na tekę ministe- 
ryalną królobójcy Fouchógo ale nie chciał w 
żaden sposób przyjąć trójkolorowej chorągwi, 
wzdrygnął dowódzca armii nieprzyjacielskiej, ks. 
Wellington, ramionami i rzekł: „Dziwni ludzie! 
Wolą zgodzić się na królobójcę, aniżeli przyjąć 
myśl rozsądną!“ Héajyk IV legł wprawdzie 
pod żelazem skrytobójcy, ale otoczony popular­
nością dziejową Francyi; bezbożne ręce, co oba­
lały kolumnę Vendomską, oszczędziły jemu 
wzniesiony posąg; monarchia, co w r. 1815 nie 
uznała przez symbol trójkolorowej chorągwi po­
trzeb i dążeń Francyi, poszła w 15 lat później 
drogą wygnania. Hr. Chambord i jego fatalne 
otoczenie wolą dzisiaj iść drogą kawalerskiego 
Karola X aniżeli praktycznego Henryka IV. 
— Może być, — że w ten sposób gotują 
sobie pochwalne panegiryki doktrynerów kon­
serwatyzmu i ortodoksyi, być może, że zyskają 
z ich strony wyrazy uznania i obietnice przy­
szłej kanonizacyi, ale czy zyskają rządy Francyi, 
targując się o uznanie ich potrzeb, duchowych 
dążeń i usposobień — rzecz więcej niż wąt­
pliwa.

Naród francuzki patrzy na to, co się dzie­
je; nadużyć się prawdopodobnie nie pozwoli, a 
czekając na męża przyszłości, co pomści jego 
krzywdy i wróci, co mu wydarto, będzie pra­
wdopodobnie na tymczasem trwał w obecnej 
formie rzeczypospolitéj, nie dla tego, aby była 
doskonałą, ale dla tego, że wśród teraźniejszych 
okoliczności jest jedynie możliwą a stósunko- 
w o najwięcej jeszcze przedstawia warunków nor­
malnej trwałości i rozsądnego, zabezpieczonego 
przeciw wszelkim wstrząśnieniom i zaburzeniom 
bytu.

Wssdomóśol urzędowe.
NPan raczył pozasłużbowemu podsekretarzowi stanu, rze­

czywistemu tajnemu radzey i szambelanowi T h i 1 e nadać wielki 
krzyż orderu orła czerwonego z dębowym liściem.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Wągrowiec, 15 października. 
(Towarzystwo przemysłowe. — Śmiertelność.)

(K.) Przeczytawszy wasz sobotni artykuł „Co 
robić?“ myśli moje skierowałem do naszego Towa­
rzystwa przemysłowego, o którćm to już kilkakrotnie 
w dawniejszych mych korespondencyach wspominałem.

Smętnem okiem rzuciłem pt tych wszystkich zgro­
madzeniach, na początku dość często w końcu zaś raz 
kiedyś się odbywających, a na domiar złego pustkami 
świecących. O jakże to bolesnćm dla tego, który choć

odrobinkę poczucia narodowego posiada, dla tego, który 
choć w części czuje potrzebę skupiania się w podobne 
towarzystwa dla wspólnego pouczania się.

Lecz zkąd pochodzi ta oziębłość naszych obywa­
teli, zkąd to naganne a niczem nie wytłumaczone po­
stępowanie?

Oto pytanie, które nam się nasuwało na dwóch 
ostatnich zgromadzeniach — pierwsze z nich ledwo 20 
członków liczyło, drugiego zaś liczba nie dochodziła 10. 
Czyż na to miały służyć starannie opracowane odczyty 
pp. O. i W., aby je w obecności tak małćj liczby 
członków głosili, którzy nie reprezentują nawet szóstej 
części naszego towarzystwa? Czyż podobne postępo­
wanie nie zraża prelegenta? Czy takie pomiatanie 
pracą jego nie odstręcza go od pracy na przyszłość?

Na cóż wiążecie się w podobne Towarzy­
stwa, jeżeli główny cel tegoż, jako błahy i mało zna­
czący w swój zarozumiałości i w swćm sobkostwie ad 
całendas graecas odrzucacie ?

Czujecie dobrze potrzebę łączenia, lecz jakże obo­
wiązki wypełniacie?

Porzućmy raz przecież te swary i kłótnie, w któ­
rych tylko umysły słabe i wątłe się lubują, a wspól­
nie, z otuchą i z zamiłowaniem podążajmy do raz wy­
tkniętego celu.

W ubiegłym miesiącu mieliśmy częste wypadki 
śmierci; pomiędzy innymi zmarł także ś. p. Emeryk 
Lurczyński, człowiek zacny i prawego charakteru, 
weteran z roku 31, w roku 48 brał również czynny 
udział. Cześć Jego popiołom !

Lwów, 13 października. 
(Zgromadzenie wyborców lwowskich.)

(T) Zapowiedziane na wczoraj walne zgromadzenie 
wyborców lwowskich, celem wysłuchania kandydatów 
ubiegających się o krzesło poselskie ze stolicy kraju 
w Radzie państwa, odbyło się rzeczywiście. Zbyt do­
brego wrażenia nie zrobiło ono na zgromadzona pu­
bliczność.

Posiedzenie zagaił po godzinie 3 przewodniczący 
p. Dąbr owski wezwawszy sekretarza komitetu dr. 
Zgórskiego, aby nasamprzód odczytał pisma od nie­
których kandydatów komitetowi nadesłane.

Z pism tych dowiedzieliśmy się, że wezwani przez 
komitet ściślejszy do kandydowania pp. dr. Benoni, 
dr. Gnoi ńs ki, p. Dąbrowski, prezydent Jasiń­
ski, dr. Jekeles i dr. Zbyszewski, wcale kandy­
dować nie chca.

Dr. Ziemiałkowski w piśmie do komitetu i 
wyborców wystósowanóm oświadcza, że miałby sobie 
ponowny wybór ze Lwowa za największy zaszczyt, że 
z powodu zajęć urzędowych do Lwowa obecnie przy­
być i osobiście przed wyborcami stawić się nie może, żc 
jednak Lwów zna jego przekonanie i jego program, i 
pewnym być może, że zaufania w nim położonego nie 
zawiedzie. Dobro kraju jest jedynym dla niego dro- 
goskazem, narodowość, wolność i postęp to sztandar 
jego, drogą konstytucyjną ebee on dążyć do utrwalenia 
szczęścia kraju, które jest jedynym jego celem.

To prawie dosłowne brzmienie pisma ministra 
Ziemialkowskiego.

Dr. Zuker żąda głosu i oświadcza, że nigdy nie 
zamierzał kandydować, i ofiarowanćj sobie przez komi­
tet kandydatury, nie przyjmuje.

Dr. Smolka wstąpiwszy na mównicę, powitany 
oklaskami, powołuje się na swoją 40 letnią służbę w 
szeregach obrońców sprawy narodowćj a 25 ^letnią słu­
żbę na trybunie parlamentarnćj. Przekonania polity­
czne jego są powszechnie znane, przekonań tych on 
nie zmienił, pod tym względem nie ma więc co powie­
dzieć wyborcom. Może jednak chodzić o obecną sytua- 
cyą polityczną. I ta je~t taką samą, jakabyła w maju 
gdy wyborcom lwowskim zdawał sprawę z czynności 
swych w delegacyi. Jak wówczas, tak i teraz twierdzi, 
że trzeba dążyć do federacyjnego ustroju w Austryi. 
Dobrze jest brać co dają jak chcą panowie utylitaryści, 
ale należy pamiętać, że „Unum est faciendum et alte- 
rum non omittendum“, a to „alterum“ to zmiana kon­
stytucyi. Należy więc 1) dążyć do obalenia dzisiej­
szego systemu, 2) należy związać się z wszystkimi fe- 
deralistami w Austryi aby ten cel osięgnąć. (oklaski)

P. Jollei interpeluje mówcę 1) czy jest zawsze 
za abstynencyą i czy w kwestyi udziału lub nieudziału 
w Radzie państwa oglądałby się kandydat na Czechów; 
a 2) czy zawsze będzie głosował mówca za powiększe­
niem budżetu wojskowego?

Dr. S molka odpowiada na pierwsze pytanie: że 
federacya to cel, a abstyneneya to tylko środek, to nie 
zasada, to środek taktyki. Czy teraz wypadnie pójść 
do Rady państwa czy nie, ma mówca wyrobione pod 
tym względem zdanie, ale lojalność wobec innych fe- 
deralistów nie pozwala teraz zdania pod tym względem 
objawiać. Nie byłoby nawet dyskretnie gdyby teraz 
więcej powiedział, gdyż zobowiązania jakie wziął na 
siebie na konferencyi w maren w Wiedniu niepozwa- 
lają na to. Co do budżetu wojskowego oświadcza 
mówca, że widzi Austryą tak ze stron wszystkich przez 
sąsiadów zagrożoną, że uważa za swój obowiązek dbać 
w interesie : kraju o potęgę Austryi. (oklaski)

P. Hofmanowie z interpeluje mówcę w sprawie 
deklaracyi Ks. Czartoryskiego. Na zjeździe w marcu 
uchwalona solidarność została zdaniem interpelanta 
przez Ks. Czartoryskiego zerwaną, bo tenże z góry 
oświadczył, że jest za udziałem w Radzie państwa, a ta 
kwestya powinna być aż do uchwały stronnictw opo- 
zycyjnych, kwestyą otwartą. Otóż co Smolka o teai 
myśli?

Smolka wyjaśnia, że w marcu zobowiązano się 
jedynie dążyć do solidarnego działania. Jakie drogi 
wskaże konfereneya 2 listopada odbyć się mająca, jesz­
cze nie wiadomo. Ks. Czartoryski nie oświadczył, że



pójdzie do Rady państwa, on tylko powiedział, że jest 
za udziałem. Co zrobi, jeszcze nie wiadomo. Ks. 
Czartoryski zresztą wypowiedział tylko swoje osobiste, 
a nie stronnictwa zdanie.

Dr. Kabat wezwany następnie przez przewodni­
czącego do kandydowania, zabiera głos z trybuny i w 
krótkiej przemowie oświadcza, że jego życie dotychcza­
sowe prywatne i publiczne jest dla wyborców najle- 
pszem poleceniem. Co do dróg, na które delegacya 
wstąpić powinna, nikt zdaniem mówcy dziś jeszcze nic 
stanowczego powiedzieć nie może, kto inaczej sądzi, 
kto już dziś wskazuje drogi zbawienia, niech przyrze­
cze, że te drogi do celu doprowadzą. (Oklaski i sy­
kania.)

P. Rewakowicz, redaktor odpowiedzialny Dz. 
polskiego, nie występuje jako kandydat lwowski, 
korzysta jednak z nadarzonej sposobności, aby swoje 
zdania wypowiedzieć, bo może będzie mówca mógł być 
użyty jako klinek gdzieś na prowincyi do wysadze­
nia jakiej innej obcokrajowój kandydatury. W długiej 
mowie, pełnej bardzo wielu zdrowych zdań, będącej nie­
jako rekapitulacyą artykułów Dzień, polsk. a trzy­
manej w tonie żartobliwym i dość trywialnym, bara­
szkując niejako krytykował p. R. bardzo ostro stosun­
ki krajowe. Wszystkiemu złemu my sami jesteśmy 
winni. Wszystko jest w rękach Polaków, a przecież 
wszystko „poprostu“ idzie jak najgorzćj. Sejm jest 
lichy; Wydział krajowy nic nie wart; Rada szkolna 
do niczego; autonomia w kraju jak najgorsze owoce 
przynosi, wójci robią, co chcą, przysięgli kradną; lichwa 
niszczy lud; na 6000 gmin jest 278 tylko kas zali­
czkowych; szlachta o lud nie dba, najlepszym tego do­
wodem panująca cholera; całe połacie kraje przecho­
dzą w ręce Prusaków i żydów, bo nie dbamy o ziemię 
naszą. Wolność prasy służy na to, abyśmy się „po­
prostu“ na wylot szkalowali; (oklaski). Nikt już nie 
wierzy dziennikom. (Oklaski). Podatek dziennikarski 
ogromny, dla tego nie ma pism fachowych. Jedyne 
pismo dla ludu Dzwonek ma 48 prenumeratorów! 
Stowarzyszenia są tylko „poprostu“ na to, aby człon­
kowie wpłacali wkładki. Koleje żelazne choć są w rę­
ku Polaków, są instytucyami germanizacyjnemi. Sy­
stem opodatkowania najgorszy, bo zajmujący się kata­
strem (Krzeczunowicz) dla własnego interesu prywat­
nego powstrzymuje reformę podatkową. (Oklaski i sy­
kania.) Z żydami także źle postępujemy. Trzeba ich 
zasymilować. Wyrżnąć żydów nie można. Gdyby to 
było możliwem, mówca poszedłby pierwszy na żydów, 
(oklaski) ale to „poprostu“ jest niemożliwe, więc „po­
prostu“ trzeba zaprowadzić śluby cywilne, bo to jedy­
ny na żydów środek, to zbawienie nasze. (Oklaski.)

Co do programu politycznego jest on zupełnie 
zwolennikiem zasady p. Ziemiałkowskiego brać co mo­
żna a o resztę upominać się. Zresztą programem mó­
wcy jest program klubu postępowego, którego 
on jest współautorem. Co do posłów wybrać się mają­
cych we Lwowie jest mówca za wyborem Smolki i Ziemiał- 
kowskiego, których jakiś zly duch rozdzielił. Niech się 
Smolka, który jest federalistą, sfederuje „po prostu“ z 
Ziemiałkowskim, a Ziemiałkowski, którego nie słusznie 
nazywają centralistą zcentralizuje ze Smolką (oklaski, 
śmiech), tak będzie „po prostu“ najlepiój. Obaj są po­
stępowymi, niech staną na czele stronnictwa postępo­
wego przeciw stronnictwu konserwatywnemu i wstecz­
nemu. (Oklaski).

(Rada p. Rewakowicza bardzo piękna. Powinien 
jednak zacząć od siebie i zamiast „po prostu szkalować 
się na wylot“ w dziennikach z p. Dobrzańskim, niech 
się „po prostu“ z nim sfederuje i scentralizuje a kraj 
z pewnością bardzo wiele na tein zyska).

W końcu mówił jeszcze Henryk Schmitt. Wez­
wany przez komitet więc kandyduje. Jest on za udzia­
łem w Radzie państwa. Trzeba tam być, aby ze sku­
tkiem przeciw nieprzyjaciołom walczyć. — Na zdanie 
Smolki, aby z partyami antycentralistycznemi z góry 
się łączyć, nie zga za się mówca, bo nie zna tych par- 
tyi ich celów. (Oklaski).

Na tefn skończyło się wczorajsze zgromadzenie i 
skończyły się mowy kandydatów. Komitet ściślejszy 
i obszerniejszy odbędą dla formalności balot nad kan­
dydatami: Smolką, Ziemiałkowskim, Kabatem i Schmit- 
tem i polecą Smolkę i Ziemiałkowskiego — a jeśli w 
ostatnićj chwili nie stanie ze strony żydów jaki kontr­
kandydat, odbędą się wybory bez wszelkiój walki i z 
niezbyt nawet wielkim wyborców udziałem.

KRÓLESTWO POLSKIE.

i!4 Z Lubelskiego donoszą do Dziennika Pol­
skiego. W dniu 20 lipca rb. zakończył swój żywot 
w Petersburgu radzca kolegialny i zarządzający kan- 
celaryą spraw unickich przy ministerstwie oświaty, 
Fieodor Fieodorowicz Kakoszkin. Chociaż z poprze­
dnich moich listów znacie już w części czyny tego 
sławnego działacza, w sprawie zeschyzmatyczenia dye- 
cezyi chełmskiój. nie mogłem jednakże nie dodać kilku 
szczegółów do jego żywota, tćm więcój, że spodziewam 
się, iż te nie mało się przyczynią do wyświetlenia ro­
bót moskiewskich w Chełinskiem. Jak dalece zaś Ka­
koszkin umiał wżyć się w nasze chełmskie stosunki, 
nie małym tego dowodem będzie to, że nawet śmierć 
jego dała sposobność chełmskim mo3kalofilom do pu­
blicznego zamanifestowania swoich carosławnych prze­
konań i do pokazania zupełnej solidarności z Moska­
lami. Gdy nadeszła do Chełmna do Popiela telegra­
ficzna wiadomość, donosząca o śmierci Kakoszkina, na 
wezwanie Popiela zebrali się u niego chełmscy juro- 
galicyanie i uradzili odprawienie w katedrze chełmskiej 
uroczystego nabożeństwa za spokój jego duszy, na któ­
re postanowili zaprosić całą chełmską publiczność tak 
moskiewską jako i unicką. A że od- czasu jak moska- 
lofile chełmscy oczyścili obrzędy unickie od naleciało­
ści polsko-łacińskich, nikt prawie w katedrze chełm­
skiej nie bywa, z wyjątkiem Moskałów i moskalofilów, 
tak że w największe uroczystości wielka ta świątynia 
stoi pustkami, co się oczywiście Moskalom nie podoba, 
to dla sprowadzenia na ten dzień do katedry jak naj- 
więcćj publiczności, Gybyk, Bobrjanskoj i Goszowskij, 
jako stupajki Popiela i jako najgłówniejsze motory na­
bożeństwa, podjęli się oblecieć całe miasto i zawiado­
mić o nabożeństwie nie tylko wszystkie rodziny mo­
skiewskie i moskalofilskie, ale każdą osobę po szcze­
góle, ażeby się nikt nie tłómaczył niewiadomością. 
Ponieważ zaś mieszczaństwa chełmskiego pod żadnym 
pozorem nie sprowadzi do katedry i ponieważ Goszo- 
wskiemu, jako proboszczowi parafii i jako posądzane­
mu przez niektórych swoich współzawodników o nie­
udolność, najwięcćj na tćm zależało, ażeby sprowadzić 
do katedry jak najwięcćj publiczności, to wpadł na 
koncept Goszówskij i prosił burmistrza chełmskiego 
Stepanowa, ażeby ten, niby pod pozorem okazania o-

gólnćj żałoby po tak zasłużonym mężu, polecił poli- 
cyantom zamknąć na czas nabożeństwa wszystkie skle­
py * szynki, iżby ściągnąć przynajmniej tym sposobem 
wszystkich pijaków i łobuzów z całego miasta a przez 
to powiększyć liczbę publiczności. Aby zaś publiczność 
przed ukończeniem nabożeństwa z katedry nie wyszła, 
postawiono przy drzwiach policyą niby dla porządku, 
a w rzeczywistości, ażeby powstrzymać niecierpliwych, 
co się u nas zresztą praktykuje wszędzie po całej dy- 
ecezyi, gdzie tylko moskalofile zaprowadzają tak na­
zwany przez siebie „nowy porządek rzeczy.“ Żałobna 
ta komedya niezmiernie się podobała Moskalom i nie 
mogli się dość nachwalić wiernopoddańczości uczuć, 
okazanych przez naszych moskalofilów i wspaniałości 
odśpiewanej panichidy. Zauważyli tylko wszyscy, że 
do upamiętnienia żałobnego dnia tego brakowało tylko 
znanego przyjaciela Kakoszkina, księdza biskupa Ku- 
ziemskiego, który pewnie tak jak i wielu „pacztiennych 
człenow Narodaawo doma“ muszą być po tćj stracie 
niepocieszeni. „Zarydajte bratja płaczom wielikim i 
dajte jemu posliednieje ciełowanje, wy wsie nasytiwszji 
sia złatom jeho bohato*, iz posłanja Popiela do ruskich 
w Hałyczynie. (Zapłaczcie bracia ruscy płaczem wiel­
kim i dajcie mu ostatni pocałunek wy wszyscy, coście 
się dobrze obłowili złotem jego — z listu Popiela do 
ruskich w Galicyi). Początkowo Kakoszkin miano­
wany był przez rząd komisarzem do spraw włościań­
skich w okręgu chełmskim, przyczćm otrzymał od 
kniazia Czerkaskiego misyę propagandy komunistyczno- 
carosławnej. Mimo, że rząd wysłał już był w tymże 
samym celu masę swoich działaczy w Chełmskie, pro­
paganda moskiewska nie szła jednak raźnie, bo miej­
scowe żywioły nie nadawały się do niej. Dopiero po 
przybyciu do Chełma na posadę naczelnika chełmskiej 
dyrekcyi naukowej — Lebedincewa, po odbyciu przez 
niego wspólnie z Kakoszkinem nowćj wyprawy Argo­
nautów moskiewskich do nowej Kolchidy — Galicyi i 
po porozumieniu się z moskalofilami lwowskimi, w celu 
propagandy pan-moskiewskićj w Chełmskiem, Lebe- 
dincew, jako pedagog moskiewski, pierwszy podał myśl 
sprowadzenia duchownych i świeckich świętojurców 
do Chełmskiego.

Mysi tę, która z takim zapałem przyjęta została 
przez moskalofilów galicyjskich, wnet pochwycił Kakosz­
kin i tak ją umiał rozwinąć i w życie wprowadzić, że 
taż utorowała mu drogę do pozyskania zupełnego zau­
fania ministra oświecenia Tołstoja, który go w 1869 r. 
mianował urzędnikiem do szczególnych poruczeń przy 
swoim boku ze stałym jednakże pobytem w Chełmie 
z płacą roczną 3800 rs. i z otworzeniem mu na roboty 
moskiewskie nieograniczonego kredytu. Rzeczywiście w 
przeciągu tych kilku lat się wywiązał Kakoszkin ze swego 
posłannictwa, znakomicie, bo przez sprowadzenie 
masy świętojurców z Galicyi, położył trwa­
łe podstawy do zeschizmatyczenia Chełm­
skiego i do zespolenia sprawy ruskiej z mo­
skiewską! Pociągnęła wprawdzie ta forsowna pro­
paganda za sobą znaczne wydatki, których znaczna 
część utonęła w kieszeniach p. Kakoszkina, Popiela i 
innych wysoko postawionych osób w ministerstwie, 
przez rozrzucenie jednakże masy pieniędzy pomiędzy 
wpływowych świętojurców galicyjskich, zrobił Kakosz­
kin tyle, że potem świętojurcy na tę przynętkę, całe- 
mi masami zaczęli przybywać do Chełmskiego, o co 
właśnie rządowi moskiewskiemu głównie chodziło. Gdy 
carosławie zjednało już sobie tylu zwolenników', że mógł 
je z pożytkiem propagować już dalćj, przysposobiony 
został przez ks. Kuziemskiego na administratora dye- 
cezyi i uznany już przez rząd w tym charakterze, Po- 
piel, który swemi raportami, stale przysyłanemi Toł­
stojowi, dał się mu dobrze poznać i całe zaufanie rzą­
du pozyskał. Tołstoj uważając misyę Kakoszkina w 
Chełmie za skończoną, przeniósł go z płacą rs. 5000 
do Petersburga, gdzie licząc lat 34 nagle żyć prze­
stał. Jeden z działaczy powiedział mi, że Kakoszkin 
został struty, czemu się bynajmnićj dziwić nie można, 
jeśli się weźmie na uwagę, że Kakoszkin miał sobie 
powierzony nieograniczony kredyt przez Tołstoja, z 
którym, jak to zwykle dzieje się w Moskwie, prawdo­
podobnie dzielić się musiał. — Oto, jakiemi drogami 
kroczy carosławie, oto, jakiemi zasadami 'kierują się 
diejatele.

Za dni kilkanaście ma przybyć do Chełma osła­
wiony eks-biskup unicko-bułgarski, Sokolskij, w celu 
święcenia 30 chełmskich, a raczej juro-galicyjsko-chełm- 
skich seminarzystów (bo chełmskich seminarzystów już 
nie ma wcale), do których administrator dyecezyi wy­
słał polecenie, ażeby przybyli do Chełma z długiemi 
włosami i niegolonemi brodami i ażeby przywńeźli z 
sobą rasy, gdyż pod tym tylko warunkiem będą świę­
ceni. Wszelkie zaś uchylania się od wykonywań a tych 
poleceń, będą przez administratora dyecezyi źle uwa­
żane.

Ponieważ seminarzyści mający być wyświęceni 
naświaszczeuników, są sami Galicyanie, którzy 
przybyli już do chiłmskiego seminaryum z myślą zo­
stania Moskalami, to zeschyzmatyczenie unii chełmskiej 
postąpi znowu o jeden krok naprzód, bo 30 porządnych 
pasterzy ustąpić będzie musiało miejsca 30 siepaczom 
moskiewskim. Jeżeli i w przyszłym roku tak jak i 
w bieżącym wyświęcą jeszcze z kilkudziesięciu semi­
narzystów, wychowanych po schyzmatycku, w takim 
razie tak mało już pozostanie prawych pasterzy że i 
bez nich nasze świaszczenniki będą sobie mogli po­
dać adres do cara, proszący go „o pozwolenie przy­
łączenia się dyecezyi chełmskiej do kościo­
ła moskiewskiego“ — co jest najulubieńszym przed­
miotem rozmowy naszych Jurogalicyan, a od roku 
celem publicznej z ich strony agitacji; kiedy ten dzień 
„ostatecznego połączenia“ nastąpi, trudno jest ozna­
czyć. Sądząc jednakże z częstych tajemniczych scha­
dzek i narad, odbywanych u Popiela, na które zapra­
szani bywają sami jurogalicyanie, wnosić można, że 
przedmiotem tych narad jest przyszłe ukonstytuowanie 
schyzmatyckićj chełmskiej dyecezyi, którćj naczelnikiem 
będzie prawdopodobnie Popiel. Aby podwoić jego gor­
liwość, rząd podniósł mu płacę do 10,000 rubli. Jaką 
się Popiel otacza tajemniczością i jak jest ostrożnym 
nie małym tego dowodem będzie to, że, kiedy podczas 
bieżącego lata wyjeżdżał do Petersburga, z wyjątkiem 
dwóch albo trzech osób zaufanych nikt o tćm nie wie­
dział dokąd wyjechał, a i ci co wiedzieli, jak rektor 
seminaryum Krinickij, gdy ich się o to kto pytał, mówili, 
że nie wiedzą. Wójcicki, persona kiedyś gratissima u 
rządu, dostał uwolnienie i jest formalnie przez naszych 
działaczy omijany, jakby' mu nie ufali.

Dowiaduję się, że znani z prawości i zacności księ­
ża obrządku ruskiego, Jan i syn jego wikary Char- 
łampowicze za publiczne odprawienie uroczystości Bo­
żego Ciała według obrządku unickiego we wsi Dybo­
wie, na przedstawienie Popiela, a na zasadzie wyroku 
ministra oświecenia Tołstoja, skazani zostali na wygna­
nie do Moskwy. Szczęściem, że zacni ci pasterze wy­

padkiem dowiedzieli się o wyroku na nich wydanym 
• i że zdołali przed czasem umknąć do Galicyi, bo ina- 
; czćj byliby nie mało wycierpieli na wygnaniu. Tak 
■ więc najsamowolniejsze ustne rozporządzenie (bo pise­

mnego rozporządzenia nie było) Popiela, co do obcho­
dzenia święta Bożego Ciała i dwóch innych świąt, na­
brało mocy prawa, któremu z nielicznemi wyjątkami 
chwilowo prawie wszyscy kapłani poddać się musieli. 
Dodać tu wypada, że ks. Jan Charlampowicz za swą 
stałość w wierze już raz był zesłany na wygnanie, a 
mianowicie w r. 1867 do Nowogrodu, gdzie przepędził 
blizko trzy lata. Cześć zacnym pasterzom rusko-uni- 
ckim, którzy pozostali wiernymi świętćj sprawie unii i
Rusi !

NIE FA G Y,

»15= Berlin, 15 października. W Fuldzie zmarł 
w tych dniach biskup Kott. Śmierć ta na rękę jest 
wielce rządowi, jak twierdzi National Ztg., i da mu 
sposobność do wystąpienia jeszcze ostrzejszego w obec 
katolickiego kościoła. Nowe prawa kościelno-polityczne 
pozwalają bowiem na obsadzanie urzędów kościelnych 
takimi tylko duchownymi, którzy je uznali, że zaś 
wszyscy biskupi Niemiec a za nimi całe duchowieństwo 
uznać ich nie chce i nie może, stolica biskupia w Ful­
dzie nie będzie prawdopodobnie wcale obsadzoną chwi­
lowo. Taki sam los czeka wszystkie inne stolice bi­
skupie, ku wielkićj radości National Ztg., w razie 
gdyby opróżnione zostały. National Ztg. zajmuje 
się prócz tego na pierwszym planie listem papieża wy­
stosowanym do cesarza Wilhelma, który w wczorajszym 
już podaliśmy numerze. List ten zdaniem pomienio- 
nego dziennika nie może oddziałać bynajmnićj na dal­
sze stosunki państwa z kościołem, bo papież sam tylko 
cesarzowi popisał niegrzeczności bynajmnićj nie stóso 
wne dla Stolicy Apostolskiej. Niegrzeczności te nie 
mogą zdaniem National Ztg. doprowadzić do żadne­
go porozumienia.

Cesarz Wilhelm wwjeżdża do Wiednia 16 b. m. i 
stanie w Schonbrunnie już 17 b. m. Ks. Bismarck 
przybyć ma w dniu dzisiejszym do Berlina i udać się 
zaraz jutro do Wiednia wraz z sekretarzem legacyinym 
hr. Arnimem.

ÂUSTRYA I WĘGRY.

=5'? Wiedeń, 14 października. Nie mamy je­
szcze przed sobą memoryału W. Porty o którym pisał 
wczoraj korespondent nasz wiedeński, wiadomo nam 
tylko tyle, że zredagowanym jest w tonie szorstkim i 
na pierwszćm miejscu posądza Austryą o tendeneye 
panslawistyczne i nurtowanie w Bośnii przeciw Tur- 
cyi. W piśmie rzeczonem dała W. Porta widocznie 
folgę swemu gniewowi, jakim pała do Austryi od 
chwili, gdy w Wiedniu przyjmowano księcia serb­
skiego i księcia rumuńskiego bez interwencyi po«ła tu­
reckiego. Tagesblatt, stara Presse i Fremden- 
blatt od razu piszą o ewentualnej potrzebie odwoła­
nia posła autryackiego hr. Ludolfa z Carogrodu, gdy­
by Turcya wzbraniała się zadośćuczynić niesłusznemu 
żądaniu jćj ajentów dyplomatycznych. Hr. Ludolf 
jest właściwie na urlopie, boć to jest los taki posłów 
austryackich, że w chwilach ważniejszych nie ma ich 
na stanowisku na którćm być powinni. — Z-początku 
mniemano, że zawikłania jakie wywiązać się mogą z 
rzeczonego memoryału. usunięte zostaną tym sposobem, 
że Turcya wyprze się wszelkiego współnictwa z tyle 
obraźliwym aktem; stało się jednakże przeciwnie. W. 
Porta bowiem oświadczyła bez ogródki, że ją tylko, a 
nie kogo innego należy robić odpowiedzialną w całćj 
tćj sprawie.

Neue Fremdbl. zamieszcza następujący pro­
gram uroczystości w czasie pobytu cesarza niemieckie­
go. Dnia 17 bm. po południu o trzy kwandranse na 
czwartą przyjazd cesarza niemieckiego, na którego o- 
czekiwać będzie na dworcu petzingskim monarcha au- 
stryacki wraz z arcyksiążętami, głównodowodzącym 
garnizonem wiedeńskim i deputacyą pułku cesarza nie­
mieckiego. Obaj monarchowie udadzą się ztąd do 
Schoenbrunu, gdzie nastąpi przedstawienie najwyższych 
dostojników państwa. Wieczorem obiad w kole fami- 
lijr.em. Dnia 18 b. m. zwiedzanie wystawy powsze- 
chućj, popołudniu obiad galowy w Schoenbrunie, wie­
czorem teatr parć w operze (Faust i Małgorzata Gou­
noda). Dnia 19 bm. obiad w poselstwie niemieckiem, 
wieczorem przedstawienie w teatrze w Schoenbrunie, 
obiad w wielkićj galeryi (nakryć 400) i elektryczne 
oświetlanie ogrodu. Dnia 20 października rewia woj­
skowa na polach w Schmelz i widowisko teatralne bez 
oznaczenia dziś już sztuki. Dnia 21 polowanie w 
Thiergartenie, obiad galowy w wielkićj sali ceremo- 
nialnćj burgu cesarskiego i znowu teatr. Wieczorem 
tego dnia lub tćż 22 rano odjazd.

F R A N G Y A.

w Paryż, 13 października. Deputacya, która 
pojechała do Salzburga naprzeciw hr. Chambord miała 
wedle korespondencyi Havasa postawić pretendentowi 
następujące warunki : 1) zatrzymanie trójkolorowej cho­
rągwi, 2) pozostawienie Zgromadzeniu narodowemu 
redakcyi konstytucyi i uchwalenie takowćj. Król musi 
ją przyjąć i zaprzysiądz. — Warunki te postawiło pra­
we centrum, a zgodziła się na nie większa część de­
putowanych prawicy. Jeżeli hr. Chambord nie przyj- 
mie tych warunków postanowili monarchiści miasto 
rzeczypospolitćj ogłosić monarchią i miasto króla za­
mianować namiestnika monarchii, którym ma być ks. 
d’Aumale.

P. Thiers godzi się na projekt eksministra Rou- 
hera, jak Bien Public donosi, plebiscytu, stawia 
przecież jako warunek, aby bonapartyści głosowali w 
zasadzie z przeciwnikami fuzyi.

Stan tymczasowy i niepewne ciągle położenie Fran­
cy i wpływa bardzo óiekorzystnie na handel i przemysł, 
tak że ogólnćm jest życzeniem, aby raz przecie położyć 
koniec obecnej sytuacyi i ogłosić ostatecznie stałą for­
mę rządu. 1

Wczoraj odbyły się uzupełniające wybory do Zgro­
madzenia narodowego. Zwycięzcami byli republikanie. 
Rezultat głosowania był następujący: W departamen­
cie wyższćj Garonny otrzymał Rćmusat 70,669 głosów, 
przeciwnik jego Nieł tylko 31,092 głosów. W depar­
tamencie Nièvre republikanin Tourigny 39,872 głosów, 
Gillois tylko 28,253 głosów. W departamencie Loire 
Reymond 59.886 głosów, Faure Belon 24,588. W de­
partamencie Puy de Dôme przeszedł Girod Pouvol 
79,825 głosami.

Zwycięztwo to republikanów lubo spodziewane nie 
mile przecież dotknęło monarchistów, którzy przeko­
nują się teraz jak najoczywiścićj, że usposobienie kraju 
nie jest wcale przychylne restauracyi i że takowa nie 
małe będzie miała do pokonania trudności. Rćpu-

blique Française gromadzi już nawet materval i 
przyszłej listy proskrypcyjnćj, na którćj zapisuje ¡m- 
na tych wszystkich deputowanych, którzy nie dot • 
mali swego zobowiązania w obec swych wyborców^' 
nie stanęli energicznie w obronie rzeczypospolitćj N 
liście tćj zapisani będą również deputowani, któr 
głosować będą za monarchią. ’ rzy

Minister wojny przesłał rozkaz wszystkim konie 
dantom korpusów, aby przypomnieli swym żołnierzon' 
iż żadnemu z nich nie wolno brać udziału w 
nych pogrzebach. tywi1'

HISZPANIA.
Madryt, 14 października. Times z dnia 13 

b. m. zamieszcza telegram o ostatnićj walce morskie' 
stoczonćj .między flotą republikańską a okrętami pj 
wstanczemi. Według rzeczonego telegramu przeciwstawił 
admirał Lob o czterem pancernikom Kartageńczyków 
h jedną pancerną fregatę, podczas gdy reszta (6) sta­
tków republikańskich składała się z samych okrętów 
drewnianych. Powstańcom nie brakło na odwadze, nie 
umieli jednakże kierować należycie swemi pancernika­
mi i wspierać się nawzajem, tak że okręt „Numancia“ 
walczył czas dłuższy sam jeden. Strzały ich w o°-óle 
najgorzćj były wymierzone i chybiały celu. Dopiero 
gdy „Vittoria“ zręcznym manewrem chciała odciąć 
pancernikowi „Tetuan“ odwrot do Kartageny, rozpo­
częła się na całćj linii walka, która zakończyła się od­
wrotem floty powstańczej. Jakie straty i szkody po­
niosła ta ostatnia, nie umie powiedzieć korespondent 
Ti mesa. Bądź co bądź jednakże, klęska materyałna 
nie wyrównywa w żadnym razie klęsce moralnćj, boć 
w Kartagenie liczono na pewno, że pancerniki powstań­
cze zawiną zwycięzkie do portu. Skoro pokazało się, 
że siła morska kantonu Murcii nie może się mierzyć 
z flotą przeciwstawioną przez rząd republikański, tru­
dno przypuścić, aby powstańcy ważyli się, na pono­
wną na morzu walkę. Dziś Kartagena może być u- 
ważaną, jako formalnie zamknięta tak ze strony mo­
rza jak i lądu i niezawodnie brak żywności zmusi 
ją prędzćj czy późnićj do kapitulacyi. Tym sposobem 
zadanym zostanie rokoszowi kantonalnemu cios stano­
wczy, która to okoliczność napełni niezawodnie rado­
ścią wszystkich zwolenników wolności i postępu.

. Mimo zwycięztwa republikanów pod Estellą, kar- 
lisci uwijają się jeszcze w tych stronach, choć tylko
nieśmiało, unikając spotkania z wojskami rządowemi._
Ostatnie raporta urzędowćj Ga z et ty opiewają: „Od­
działy Vallès a i Segarry pobite zostały dnia 9 b. 
m. wielkie poniósłszy straty. Książęta (Bourboni) je­
nerał Palmas, pułkownik Frei pa i wiele innych 
wybitnych osobistości cofnęło się dnia 4 paździennika 
do Francyi, jenerał L o m a odniósł pod Qyarzun nowe 
zwycięztwo.“

Gac eta Popular donosi, że odkryto w Madry­
cie sprzysiężenie na życie Castelara, skutkiem czego 
wiele uwięziono osób. Wiadomość powyższą należy 
przyjąć ostrożnie, wydaje się bowiem nieprawdziwą.— 
P. Castelar odwiedził wczoraj przedstawicieli Anglii i 
Ameryki.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 15 października. Wiadomość, iż W. 
Porta przyznała się do autorstwa znanego memoryału 
w sprawie bośniackiej, potwierdza Presse, która za­
razem donosi, że W. Porta ma przesiać notę uspra­
wiedliwiającą.

Paryż, 15 października. Delegowani komitetu 
centralnego frakcyi monarchicznych, którzy udali się 
do Salzburga, aby wdać się w układy z hr. Chambor- 
dem, oczekiwani są z powrotem najpóźniej we czwar­
tek, tak że w sobotę będą mogli zdać swym mocoda­
wcom sprawę z swćj rozmowy z pretendentem.

Carogród, 15 października. Mahmed Pasza mia­
nowany został gubernatorem Adany, a Midhat Pasza 
gubernatorem Saloniki.

Drezno, 15 października. Otwarcie sejmu nastąpi 
dnia 16 października przez samego królewicza.

Petersburg, 15 października. Według wiadomo­
ści nadesłanych z Turkestanu wcielonym został na 
rozkaz cara kraj Cały położony na prawym brzegu 
Amudaryi wraz z Deltą, rozciągającą się od Aralu aż 
do najdalszego zachodniego ramienia tćj rzeki — do 
państwa rosyjskiego. — Naczelnikiem anektowanego 
kraju mianowanym został pułkownik artyleryi Iwa­
now.

Londyn, 15 października. Pal Mail Gazette 
twierdzi, poświęcając dłuższy artykuł listom Ojca św. 
i cesarza niemieckiego, że list papieża zawiera cały 
szereg obelg i dał cesarzowi sposobność do pełnćj go­
dności odpowiedzi, w którćj zaznacza, że papieżowi nie 
znane są stosunki niemieckie.

JProces

marszałka Bazaine^a.

f Posiedzenie VII
z dnia 13 października 1873 r.

(Napływ publiczności do Trianon w dniu dzisiejszym, po­
mimo) nfyyet słotnego powietrza, był bardzo wielkim. Już o 

godzinie sala posiedzeń sądu była prawie zapełnioną, a na­
wet miej f. ca przeznaczone dla" osób wyższych sfer towarzyskich 
dotąd zwykle próżne, zapełniły się całkowicie. Zajęli je ks. 
Broglie, pułkownik Conolly wojskowy pełnomocnik przy angiel- 

! skićj ambasadzie, Berthelin prezes najwyższego trybunału pa­
ryskiego, Oscar de Vallée były jeneralny prokurator, baron 
Rotszyld i inni. Francuzek nie wiele przybyło na dzisiejsze
posiedzenie, za to ukazała się w sali księżna Trubetzka.

O 1 godzinie wszedł sąd zwykłym porządkiem i zaraz też 
wprowadzono marszałka Bazaine’a. Po wywołaniu świadków 
pomiędzy którymi znalazł się dzisiaj i eksminister Rouher, za­
brał głos przewodniczący ks. d’Aumale i powiedział: „Zanim 
przystąpię do przesłuchiwania oskarżonego marszałka, podam 
porządek jakiego trzymać się będę przy przesłuchiwaniu mar­
szałka Bazaine’a i świadków. " Porządek te> jest następujący: 
1) Objęcie naczelnego dowództwa. 2) Wojskowe operacye od 
13 do 19 sierpnia. 3) Komunikacya marszałka Bazaine’a z ce­
sarzem, rządem i marszałkiem Mac-Mahonem. 4) Wojskowe 
operacye od 10 sierpnia do 1 września. 5) Obrona i zaprowiąn- 
towanie Metzu. 6) Zaszłe okoliczności i rokowania w mie­
siącu wrześniu. 7) Stosunek marszałka Bazaine’a do rządu na­
rodowego. 8) Ostatnie rokowania. 9) Kapitulacya.“ Następnie 
oświadcza przewodniczący, że odpowiedzialność marszałka -dR-* 
zaine’a rozpoczyna się dopiero z dniem 12 sierpnia t. j. dniem, 
w którym naczelne objął dowództwo. Dalej zadaje przewodni­
czący kilka pytań marszałkowi co do zajść przed 12 sier­
pnia nader kompromitujących cesarza. Pytania te dotyczą sa­
mych tylko wojskowych Łwestyi i marszałek odpowiada na nie



bardzo spokojnie. Marszałek Bazaine mówi bardzo szybko ale 
przytłumionym głosem, tak że go trudno zrozumieć. Książę 
¿’Aumale natomiast mówi donośnym głosem i wolno.

Pierwsze pytania odnoszą się do wypadków od 7 do 12 
sierpnia, w którym to dniu marszałek Bazaine naczelne objął 
dowództwo. O bitwie pod Korbach nie stawia przewodniczący 
żadnych pytań marszałkowi, chociaż akt oskarżenia robi "go 
Współwinnym klęski jenerała Frossard. Przewodniczący opi­
suje nasamprzód stanowiska jakie pojedyńcze korpusy w dniu 
tym zajęły i zapytuje czy marszałek znał takowe. Przyczém 
podnosi przewodniczący, że podówczas wszystkie rozkazy wy­
chodziły z głównej cesarskiej kwatery z pominięciem marszałka 
ßazaine’a, a nawet korpusy bezpośrednio jemu podwładne o- 
trzymywały rozkazy z głównej kwatery. O nakazanym przez 
cesarza odwrocie do Chalons nie wiedział nic Bazaine, jak po­
wiada, ani też co się działo w głównej kwaterze. Przewodni­
czący zapytuje następnie marszałka, czy mówił z cesarzem przed 
13' sierpnia o nominacyi swej na głównodowodzącego. — 
Bazaine odpowiada przecząco i dodaje, że w całej tej sprawie 
nie po jego stronie była inicyctywa, jak również nie miał naj­
mniejszego udziału w ustawieniu pojedynczych korpusów w d. 
7 do 13 sierpnia. Na pytanie, czy cesarz odwiedził go 9 sier­
pnia i czy wówczas radził mu Bazaine cofnąć się do Nancy, 
odpowiada marszałek potakująco i dodaje, że znał korzyści tćj 
strategicznej pozycyi a opór cesarza, który nie chciał pójść za 
jego radą, był głównym błędem całej kampanii.

Przewodniczący przechodzi następnie do wypadków od 
13 do 19 sierpnia.

Przewodniczący: Czy pan wydawałeś w dniu 13 sierpnia 
wszystkie rozkazy i rozporządzenia? — Bazaine: Tak!

Przewodniczący każę podać marszałkowi dokument jakiś 
i pyta czy to jego pisane ręką. Marszałek założywszy szkło 
na nos, przypatruje^ się dokumentowi i odpowiada, że nie. Do­
kument ten zawierał rozkaz przepisujący drogę jaką armia 13 
sierpnia obrać miała. Na pytanie przewodniczącego czy roz­
kaz ten spełnionym został, odpowiada marszałek, że nie zupeł­
nie, a wykonaniem rozkazów nie mógł się zająć Bazaine, bo 
był podówczas w bitwie pod Borny. Bazaine powiada, że po­
dał tylko ogólny kierunek w jakim armia postępować miała, 
a dalsze rozporządzenia należały do naczelnika jeneralnego szta­
bu. Na takie pytanie przewodniczącego czy w rozmowie swój 
z cesarzem robił jakie uwagi przeciw' wyborowi szefa general­
nego sztabu i innych dowódzców, odpowiedział marszałek : Nie, 
pod ten czas me! Zapytany następnie o przejście armii «przez 
Mozelę, w dniu 13 i o niezburzeniu mostów na rzekach Seille 
i Mozeli, nie przyznaje się marszałek do odpowiedzialności, bo 
rozkazy nie wyszły od niego.

Przesłuchiwanie, samo marszałka postępuje bardzo wolno, 
bo co chwila, trzeba szukać papierów, na' które odwołują się 
tak przewodniczący jak i marszałek. Posiedzenie zawieszono 
na czas niejakiś i zagajono je powtórnie o 24 godzinie. Sala 
zapełniła się całkowicie publicznością.

Przewodniczący: Jakie pan wydałeś rozkazy do przejścia 
przez Mozelę? , • '

Bazaine odpowiada, że bitwa pod Borny trwała do 7 go­
dziny, następnie przytacza rozkaz przez siebie wydany co do 
odwrotu. Dodaje przy tém, że miał naradę z cesarzem, na 
której zgodzono się, że odwrot miał się odbyć w kierunku Ver­
dun. Następnie powiada, że zna rozkaz jenerała Jarras szefa 
jeneralnego sztabu, wedle którego wymarsz wojsk naznaczony 
był na 14, 15 i 10.

Przewodniczący zapytuje jakim się to stało sposobem, że 
wymarsz się opóźnił, czy bitwa pod Borny była tego przyczyną, 
czy też wskutek zawalenia drogi bagażami?

Bazaine odpowiada, że zdaniem jego bitwa pod Borny o- 
późniła wymarsz o 12 godzin, a nadto rozkazy nie zostały pun­
ktualnie wykonane.

Na pytanie przewodniczącego jakim był duch wojska, od­
powiada Bazaine, że usposobienie wojska, było dobrem' ale żoł­
nierze rozgrzani zbytnio wystrzelali całą swą amunicyą, Ba­
zaine nie przyznaje się do tego, że odwołał wojska wysłane do 
Pont à Mousson, bo rozkaz ten nie wyszedł od niego. Zapy­
tany następnie przez przewodniczącego' czy wie dla czego ce­
sarz mianował go naczelnym dowódzcą, odpowiada Bazaine, że 
cesarz nie podał mu przyczyn żadnych, powiedział tylko, że 
kraj i armia życzą sobie tego- Wedle zeznań marszałka, ude­
rzył Bazaine na nieprzyjaciela w dniu 14 na wyraźny rozkaz 
cesarza, który odjeżdżając, nie zostawił mu żadnych rozkazów, 
powiedział mu tylko, aby dobrze operował. Dalej powiada 
marszałek, że cesarz mówił mu 10 sierpnia o tém, że będzie 
musiał pozostać w Metz. Następnie opowiada marszałek o o- 
peracyach 15 i 16, przyczém zapytuje przewodniczący, dla cze­
go odwrót nie był całkowicie wykonany. Bazaine znajdujący 
się w tyle armii, twierdzi, że nie został o tém uwiadomiony i 
że niższych podkomendnych było to rzeczą. Przyznaje się 
przy tém, że kazał wysadzić w powietrze most pod Longville. 
Wojsko, francuzkie ogarnął strach jakiś na widok kawaleryi 
nieprzyjacielskiej, dla tego nakazał wysadzić most w powietrze. 
Przewodniczący zapytuje dalej, dla czego nie kazał marszałek 
wozów z bagażami poprowadzić drogą do Verdun i Montmedy. 
Na to odpowiada marszałek, iż chciał uprzątnąć drogę dla ar­
mii. a nawet miał zamiar część tych wozów pozostawić w Metz 
aby módz z pomocą ich zaopatrzyć Metz w żywność.

Przewodniczący : Ozy cesarz nie mówił z panem o Verdun 
w rozmowie, jakąście mieli 16 sierpnia.

Bazaine : Było to 15 sierpnia, 16 sierpnia nie mówił cesarz 
o tém.

Przewodniczący: Jaki rozkaz dał panu cesarz w dniu 16 
sierpnia.

Bazaine : Żadnego !
Zapytany następnie Bazaine czy powiedział do intendanta 

Wolffa, że należy uderzyć na Pont à Mousson, odpowiada Ba­
zaine, iż nie przypomina już sobie tego dobrze, a zwłaszcza, że 
w takich chwilach zmienia się sytuacya co moment. Następnie 
podaje Bazaine powody, dla których wymarsz wojska odroczył 
aż do 14 sierpnia. Również za niepodobne uważa, aby można, było 
już 16 odebrać na nowo Mars la Tour i inne punkta. Dalej 
opowiada. marszałek szeroko o kwestyi amunicyi i podaje roz­
kazy, jakie wydał w tym względzie, podaje przytém powody, 
dla których chciał maszerować do Rozereuilles i Etan. Bazaine 
oświadcza, iż posłał posiłki pojedyńczym korpusom w bitwie 
pod St. Privat. Wojska jego ucierpiały już były podówczas 
wiele i nie miał ich czé'm skompletować. Jenerała Bourbaki 
me chciał wysłać, bo odważnemu temu jenerałowi chciał pozo­
stawić wolność wybrania sobie chwili, w którćjby się sam rzu­
cił w bitwę. Bazaine nie odrzucił naczelnego dowództwa, ale 
ni® oył dokładnie poinformowanym. Gdyby był wiedział wszy­
stko dokładnie, nie byłoby mu było trud'no przyjść w pomoc 
Marszałkowi Canrobert; że nie zmienił swego stanowiska, jest 
0 wmą położenia okolicy, w jakiej się znajdował. Musiał nie 
5Jko patrzeć przed siebie ale i po za się. O 3 godzinie po- 
legł jenerał Bourbaki na pomoc nie otrzymawszy osobnego 

na ,o rozkazu. Było to na nieszczęście już za późno. Jenerał 
ourbaki miał rozkaz zrobienia tego, co się jeszcze dało zro- 

tp ' Na,uwagę przewodniczącego, iż operacye marszałka były 
wipH ro, jakoby był obawiał się odcięcia od Metzu, odpo- 

Bazaine, iż leżało to w interesie nieprzyjaciela odciąć
go od Metzu.

Przewodniczący : Ta to też obawa wstrzymała pewno pana 
u wysłania w dniu 16 sierpnia kilku dywizyi naprzód?

Bazaine: Miałem wyraźne polecenie od cesarza nie ryzy- 
wama się. Sądzę, że dobrze postąpiłem sobie podówczas, bo 
Przyjaciel znajdował się w blizkości.

,i, T, Przewodniczący: Cesarz nie chciał więc, abyś pan udał sie 
(l° Briey albo Verdun?

,■tia?Eiine: Nie! Zresztą zabraniało mi tego kroku naczelne 
rne dowodztwo.
nić ,;Pr.ze,wodDi??!łoy: Nie było więc pańskim zamiarem uwol-

Baza' raOrj®jj£^rzynlad nieprzyjaciela pod Metzem.

ni’n«,A?Ze'?odn^czacy: Przyznajesz więc pan, że akt oskarżenia piawdę mówi w tym względzie.
Porznp'łZa^ne- *^ie twierdziłem tego bezwzględnie. Owszem nie 

”Lni®dy myśli wymaszerować później ku północy.

TEATR POLSKI W POZNANIU.

(p. Kw'°in- Sylvia de Forrellas (p. Bąjerowicz) i Hrabina Arno 
Manrv,,« j a) bawią w Ems, gdzie pokochały Hrabię 
•iząc^żfl w n-Prany (P- Stankiewicz). Donna Sylvia niew 
fża sie •--a.a ,Ąrnoulf kocha jej przedmiot ubóstwiony zw

- jej z miłością, ztąd omdlenie, dalćj wzajemna nienawiś

następnie wyzwanie na pistolety. Ale — nuż wrazie trafienia rana, 
albo oszpecenie, raczćj więc śmierć niż to pierwsze. — Zatem, 
uchwalają, że się z nich utopi ta, która fatalny los wyciągnie 
— obiedwie jednak pływać umieją, więc postanowiono licyto­
wać się w ofiarach dla ukochanego; w trakcie jednak licytacyi 
wbiega pan Hrabia i najniezgrabniej w świeeie upada w 
salonie. ,■— Obiedwie panie wybuchają gwałtownym śmiechem i 
wcale nie spieszą na ratunek. Hrabia podnosi się i oświadcza 
paniom,, że wywrócenie się było fortelem z jego strony, aby 
się dowiedzieć, która z nich go kocha. Obie dowiodły śmie­
chem swym, że nie mają serca, żadnej więc nie wybiera — bo 
„Takie one wszystkie“ jak brzmi tytuł komedyi, którćj treść 
opowiedzieliśmy, tytuł fałszywy, bo nie takie one wszystkie — co 
wreszcie i sam Hrabia uznał, oświadczając przy swem odejściu, 
iż żeni się z kobietą, mającą serce, a dowiodła tego omdlawszy 
na wiadomość o jakimś jego nieszczęśliwym wypadku. Zawie­
dzione w swych nadziejach pocieszają się toaletą, w jakiśj 
każda z nich na wieczornym balu wystąpi. Zasłona zapada. 
Z samego opowiedzenia treści przekonać się można, że cala ta 
komedya zręczny jedynie figielek, jakich w franenzkim reperto- 
arze dość napotkać można; cala ich wartość zależy jedynie na 
grze subteiućj, wykończonej i do najwyższego stopnia wycie- 
niowanej. Nadto dyalogi powinny się wypowiadać szybko — 
jedno słowo chwytać już powinno następne. Tego w grze wy­
stępujących w rzeczonej komedyi artystek nie widzieliśmy' a tym­
czasem sufler zbyt natrętnie naprzykrzał się uszom, tak że cala, 
że tak powiemy, finezya gry przepadla i role wypadły blado.

Po komedyi tćj odśpiewał p. Hor bo ws ki Cavatinę z I 
aktu „Cyrulika Sewilskiego“ a odśpiewał ją dobrze. O glosie 
p. Horbowskiego i śpiewie to samo powiedzieć tylko możemy, 
cośmy przy pierwszym jego występie pisali. Glos — jakkol­
wiek słaby — co wczoraj mniej można hylo uważać jak przy 
przedstawieniu „Halki“ — ale giętki i melodyjny, w śpiewie 
p. Horbowskiego widać naukę i metodę' i dla tego nie wątpimy, 
że zawsze dobrze będzie przyjęty, ile razy ukaże się na 'scenie. 
Spodziewamy się zaś, że Dyrekcya widząc, że nie często przed­
stawiać może opery — z ich urywkami za to nie omieszka nas 
często zapoznawać. Zużyje przez to swoje siły wokalną tak 
rzadko występujące na scenie i przyczynić się tylko może do 
ich wykształcenia. Oprócz aryi i cavatin — odśpiewaćby można 
i duety etc, na których bynajmniej nie zbywa w znanych i ulu­
bionych operach.

Drugą komedyą, która stanowiła repertuar wczorajszego 
wieczoru była: „Żony plączące“. Nie przywodzimy jej treści 
ani oceniamy wartości, bo znaną jest dobrze naszej publiczności. 
Tak p. Kwiatyńska jak i p. Bąjerowicz wywiązały się 
bardzo dobrze z swego zadania. Mniej szczęśliwie p. Cybulski; 
widocznie rola młodych trzpiotów nie należy do jego fachu; 
w każdym razie nie psuł całości podobnie jak i pp. .Stankie­
wicz i Grotowski.

©stataaie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Fuida, 16 października. Ksiądz Laberenz, 
dziekan tumski, wybrany został administrato­
rem dyecezyi.

Florencya, 16 października. Dziennik flo­
rencki, omawiając misyą kardynała Bonne- 
chose, zapewnia, że Ojciec św. stanowczo o- 
świadczył, iż nie opuści Watykanu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, dnia 16 października.

— * Teatr polski. W przyszłą sobotę towarzystwo dra­
matyczne grać będzie w teatrze miejskim komedyą z francuzkie- 
go: Szpieg Bo napartego oraz oryginalną komedyą J. Bli- 
zińskiego: Marcowy kawaler. Nadto p.IIorb o ws ki od­
śpiewa: Wspomnienie Beviniani’ego oraz Mazurka: Obadwa 
przez Roguskiego.

— * P. dr. Warnka, który w skutek rozporządzenia rzą­
dowego miał być przeniesiony jako nauczyciel etatowy do gim- 
nazyum w Koesfeld, pozostaje nadal przy tutejszćm gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny, gdyż' rozporządzenie owo cofnięte 
zostało.

— * Dziś przed południem wprowadzony został w swe 
urzędowanie jako dyrektor gimnazyum ad St. Mariam Magdale- 
nam dotychczasowy dyrektor gimnazyum chojnickiego p. dr. . 
Uppenkamp. Uroczysty ten akt szkolny rozpoczął się śpię- 1 
wem uczni, poezem radzca szkólny p. Tsehackert przedstawił 
nowego dyrektora tak gronu nauczycielskiemu jak uczniom w 
mowie, w którćj, wspomniawszy o zasługach zmarłego dyrektora 
śp. dr. Engera, wezwai nowego, aby wypełniał gorliwie obo- 1 
wiązki względem króla i ojczyzny i względem powierzonego mu 
zakładu, i aby z zbrojną ręką opierał się burzom, gro­
żącym świątyni nauk. Po przemowie p. Tschackerta zabrał 
głos p. Uppenkamp a w końcu zastępca dotychczasowy dyre­
ktora p. prof. dr. Rymarkiewiez. Śpiew uczni zakończy! | 
uroczystość.

— *, Roku zeszłego zginęła ze składów tutejszego bata­
lionu pociągów (trenu) pewna ilość ubiorów i mundurów, bę­
dących własnością już to prywatną już to rządową. Jeden z 
okradzionych żo nierzy, z wojska już puszczony, spotkał 
w niedzielę po południu ua Rynku wieśniaka, ubranego w 
skradziony mu wtenczas, prawie nowy jeszcze surdut. — 
Zatrzymawszy więc wieśniaka, kazał mu się wytłumaczyć 
w obee przywołanego policyjnego urzędnika co do nabycia 
surduta. Wieśniak twierdził, że go za 25 srebrników kupił od 
nieznanego mu człowieka. Ponieważ się jednak wykazało, że 
w roku zeszłym służył w batalionie tutejszym pociągów, przeto 
go aresztowano; po przesłuchaniu go udało się także wykryć 
większą część skradzionych rzeczy.

— * Zebranie niemieckie celem obrad wstępnych nad 
przyszłemi wyborami sejmowemi ma się tu odbyć dzisiaj a na­
stępnie ma być powołanćm niezadługo zebranie prawyborców.

— * Przed odwaehem głównym rozpoczęto w tych 
dniach budowę fundamentów pod kraty, jakiemi takowy ma 
być otoczony w miejsce dotychczasowej baryery.

— * Zwykła rewizya jesienna tutejszych dorożek rozpo­
częła się w środę.

— * W środę skonfiskowano na targu kilka koszy zepsu­
tego owocu, i zniszczono takowy.

— * Żona robotnika uległa na Magazyuowśj ulicy przez 
to nieszczęściu, że wpadla do świeżo wykopanego dołu, przyczem 
się tak bardzo pokaleczyła, że ją do lazaretu miejskiego odnieść 
musiano.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono parę szarych rę­
kawiczek nicianych; zgubiono kuferek z towarami łokwiowemi 
i żelaznemi.

— * Na cholerę zachorowało w Środzie w poniedziałek 
6 osób, z których kilka umarło. Pomiędzy zmarłymi znajduje 
się także szanowany powszechnie śp. dr. Kapuściński. I w 
naszćm mieście zapadł podobno flis na cholerę.

— * Zaraza płucowa wybuchła pomiędzy bydłem roga- 
tem dominialnem w Miedzianowie w powiecie odolanowskim 
i w Wronczynie w powiecie średzkim, dla czego nakazane tam 
zostały zwykle w takich razach środki ostrożności.

— * Minister oświecenia oświadczył się ponownie w 
szczegółowym przypadku przeciw urządzeniu szkiół wędro­
wnych, ponieważ, jak w oduośnćm dowodzi rozporządzeniu, szko­
ły takie niedostatecznie zastępują szkoły zwyczajne i ponieważ 
przy obecnćm finansowćn położeniu państwa dosyć jest do dy- 
spozycyi środków, które obywanie się j odobnemi niedostate- 
cznemi zakładami czynią niepotrzebnóm.,

— * Nauczyciele gimnazyalni i realni z Bydgoszczy 
wystósowali do tutejszych swoich kolegów wezwanie, aby się 
zajęli utworzeniem pro wincyonalnego stowarzszenia na­
uczycieli wyższych zakładów nau ko wy ch w prowincyi. 
Wedle propozyi bydgoskich nauczycieli ma się już w czasie po­
między Bożem Narodzeniem a Nowym Rokiem odbyć konstytu­
cyjne zebranie walne.

— * Wpis uczniów do szkoły sztuk pięknych w Krako­
wie, pozostającej pod kierunkiem p. Matejki, odbywa się w

tych dniach. Kuria w niój rozpoczynają się w dniu 20 b. m. 
— * Franciszek Dealt, który' lato ubiegłe przebył w

Ratot, majętności ziemskiej Kolomana Schella, jak donoszą, dzien­
niki węgierskie wiewa sie teraz bardzo dobrze, a to dzięki jako­
by pewnój zabawie staro-germańskićj wyinagającćj dużo ruchu, 
a po prostu dzięki kręglom. „StaryJegomość,“ jak lud nazywa 
Deaka, nieprzystępny w ogóle dla jakiejkolwiek namiętności, tym 
razem „zapalił się“ do kręgli. Zabawa ta służyć mu ma wy­
boruje, czuje się świeżym i zdrowym jak nigdy. Oczywiście, 
że nie znajdziesz już prawie Węgra, któryby nie naśladował 
ulubionego trybuna.

’ — * Adelina Patti, która śpiewała przez kilka wieczorów 
w operze wiedeńskićj wyjechała dnia 10 bm. na gościnne wy­
stępy do Petersburga. W stolicy carskiej zabawi śpiewaczka 
do lutego, poezem wraca do Wiednia, zkąd po kilkutygodnio­
wym wypoczynku udaje się do Ameryki. W drugiój półkuli 
gwarantowano jej za kilkomiesięczne występy milion dolarów, 
którą to. sumę złożono już w jednym z tamtejszych banków. 
Z Wiednia wyjechała Patti osobnym pociągiem.
J — * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 17 października 
T/ueyny; w kalendarzu słowiańskim Żytisławy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 30, zachód o godzinie 
5 minut 0.

. Dnia 17 października 1672 Tatarzy wezwani do obrony 
granic rzeczypospolitćj — 1676 pokój z Turkami pod Żura- 
wnem.

Śijoila, 15 października. (Cholera. — Posiedzenie dy­
rekcyi Spółki pożyczkowej. — Kolej.)

Cholera, która już prawie wszędzie ustala, pojawiła się 
znowu u nas już po raz trzeci. Przed sześciu mniej więcej ty­
godniami pokazała się po raz pierwszy, a zabrawszy dwie ozy 
trzy ofiary, ustała. Po dwóch czy trzech tygodniach pokazała 
się znowu i również dwie ofiary zabrała, poczćtn na czas nieja­
kiś znikła bez śladu. Sądziliśmy, że nas już więcej nie nawie­
dzi, szczególniej, że już prawie wszędzie ustała, gdy nagle w 
przeszły piątek pokazała się znowu i dosyć gwałtownie tą rażą 
wystąpiła. Pierwszy wypadek cholery pokazał się w jednym z 
zamożniejszych domów tj. we familii dyrektora kancelaryi tutej­
szego sądu.. ?jmarł tam syn dyrektora, chłopiec czternastoletni, 
a za riim niedługo spotkało to samo nieszczęście jego matkę. 
Następnie posuwała się .cholera prawie od domu do domu, lecz 
tylko, trzymała się w ulicy źreniekiśj, najgłówniejszój w naszćm 
mieście. Dotąd zabrała cholera dziesięć osób, a między niemi 
poważaną ogólnie matronę p. Klisz ewską, byłą dziedziczkę 
Zielnik z pod Środy. Dziś odbył się jej pogrzeb. W sobotę i 
niedzielę byl popłoch u nas prawie ogólny, bo liczba zapadają­
cych na cholerę zwiększała się prawie z każdą godziną. Naj­
większe wrażenie sprawiła na nas smutna wiadomość' że 'i p. dr. 
Kapuściński, któremu dniem poprzednio córka zachorowała, 
także ciężko, zapadł na cholerę. Wiadomość ta rozeszła się bar­
dzo spiesznie po mieście, a każdy ze smutkiem dopytywał się 
o przebieg choroby tyle u nas zasłużonego i powszechnie sza­
nowanego męża. Wczo-aj stan jego zdrowia nie był podobno 
pociecz.ający.

W przeszłym tygodniu odbyło się u nas posiedzenia dy­
rekcyi Spółki pożyczkowej. Na posiedzeniu tćm załatwiono naj­
pierw. niektóre sprawj- dotyczące wewnętrznej administracyi 
naszej Spółki, które pomijam, bo nie przedstawiają ogólniejsze­
go. interesu. Najważniejszą ze spraw będących na porządku 
dziennym była sprawa dotycząca wysłania "delegata na walne 
zebranie Spółek, mające się odbyć w Bydgoszczy. W sprawie 
tej oświadczyła dyrekcya, że byłoby pożądanem, ażeby Spółka 
nasza na walnem zebraniu Spółek była reprezentowaną, je­
dnakże ex offico nie można delegata na koszt Spółki wysyłać, 
ponieważ Spółka nasza do związku Spółek nie należy. Czy się 
który z członków naszej Spółki na to zebranie wybierze, do­
tychczas nie wiemy. Przy sprawie tej zawiązała się zarazem 
dyskusyp. nad sprawą inną tj. poruszono kwestyą, czyby naszej 
Spółce nie wypadało do związku Spółek przystąpić. Prezes 
naszej Spółki, będący zarazem patronem Spółek, a stojący tern 
samem w bezpośrednim stósunku ze związkiem Spółek, nie chciał 
w tej kwestyi zabierać głosu, czemu się wcale nie dziwimy, bo 
sprawa, ta połączona z jego osobą, nie pozwalała mu inaczćj 
wystąpić. Gdy przecież dyrekcya życzyła sobie, aby jej prezes 
na najbliższem posiedzeniu wykazał szczegółowo korzyści, jakie 
Spółki odnoszą, gdy do związku Spółek należą, przyrzekł wpra­
wdzie prezes życzeniu dyrekcyi zadość uczynić, jednakże oświad­
czył, że wniosku tego, czy Spółka nasza ma do związku Spółek 
przystąpić, postawić ze swój strony nie może. — Położenie pre­
zesa naszej Spółki jest w istocie przykre w tej sprawie i dla 
tego nie dziwimy się jego zapatrywaniu, ale raczćj szanujemy 
jego bozstronność. Co dyrekcya w tćj sprawie postanowi, bliska 
przyszłość okaże.

Roboty ziemne pod kolej kluczborsko-poznańską dalćj u 
nas postępują. Przed dwoma tygodniami zawiesili wprawdzie 
robotnicy przy kolei zatrudnieni swą pracę, ponieważ im plącę 
dzienną zniżono, gdy przecież dyrygenci tych robót widzieli, że 
się zaniosło na rzeczywistą strajkę, napowrót im płacę podwyż­
szyli, poezem robotnicy do pracy wrócili. —- Gdzie dworzec u 
nas stanie, dotychczas nie wiemy, ponieważ decyzya z ministe- 
ryum jeszcze w tćj sprawie nie nadeszła.

Ulicę poznańską, łączącą się ze szosą średzko-kurnicką, 
przebrnkowano u nas w tym miesiącu, ponieważ dotychczasowy 
bruk był.bardzo popsuty i przejazd utrudniający. Obecnie na­
leżałoby jeszcze tę ulicę należyciej w lampy zaopatrzyć, a szcze­
gólniej, że komunikacya tą ulicą znacznie się zwiększy, gdy 
szosa średzko-kurnietta będzie wykończoną.

P. S. W tćj chwili już po napisaniu tego listu dowiadu­
jemy się z boleścią, że dr. Kapuściński umarł około 12 tćj w 
południe. Spokój jego duszy!

□ Pleszew, 13 października. (0 cholerze. — Kolej 
kluczborsko-puznauska. — Towarzystwo artystów dramatycznych 
p. Kalicińskiegol.

Od ostatnićj mćj korespondencyi upłynęło już dość wiele 
czasu, lecz nie moja wina, że milczeć mi wypadało. Pleszew i 
jego okolica nie nastręczyły dotąd sposobności do rozpisywania 
się. Nawet cholera, która już wkradia się była do naszego po­
wiatu i w Nowem mieście nad Wartą nie złe rzucała pociski w 
tę lub ową stronę, zabierając swe ofiary, nie śmiała ukazać się 
w murach naszego spokojnego miasta. Mieliśmy wprawdzie 
ostatnierai czasy kilka przypadków śmierci, lecz nie była ich 
przyczyną zastraszająca cholera, lecz biegunka, tyfus itd.

Do nowości naszych policzyć mi wypada rozpoczęcie ro­
bót pod kolej kluczborsko-poznańską, chociaż dotąd nie zade­
cydowano ostatecznie, w którern miejscu dworzec stawiany 
będzie.

Ciszę naszego miasta na pograniczu przerwało nagle To­
warzystwo artystów dramatycznych pod dyrekcyą pana Kali- 
cińskiego, które, jak dowiedzieć się mieliśmy sposobność, nie 
źle jest wyposażone w siły i przyobiecuje nam sprawić wielką 
przyjemność i rozweselić nas swerni przedstawieniami. A po­
trzeba nam na prawdę w czasach obecnych rozrywki, aby nie 
upaść w końcu na duchu zupeluie. W sobotę zeszłą dnia 11 
bm. odbyło się pierwsze przedstawienie, a na nim: „Posażna 
jedynaczka“ komedya w 1 akcie Al. hr. Fredry (syna) i „Adam 
i Ewa“ wodewil w 2 odsłonach. Spotkaliśmy się tu z osobami 
dawnićj nam już znanemi jak z pp. Molskiui, Henigiem, Kosa­
kowskim, Glogerem; pp. Skibicką, Molską, Żeromską i Hennig. 
Przekonywamy się więc, że persona! Towarzystwa dramatyczne­
go przyobiecuje najn wiele rozrywki i przyjemności. Przedsta­
wienia mają odbywać się trzy razy w tydzień t. j. w wtorki, 
czwartki i niedzielę. W przyszły wtorek daną będzie komedya 
w 1 akcie „Uściskajmy się“ przez Labiche i Latreme z francuz- 
kiego i „Kominiarz i młynarz“ komedya ze śpiewami S. N. Ka- 
mlńskiego; w czwartek dnia 16 b. m. „Poczwarka“ (die Grille) 
dramat w 5 aktach przez Birch-Pfeiffer, a w niedzielę dnia 19 
b. m. „U wyłomu“ oryginalny dramat w 4 aktach przez L. hr. 
Starzeńskiego. Nadto będziem mieli sposobność widzenia „Pier­
wsza wyprawa młodego Riehelieu“ — „Piosnka wujaszka“ Fre­
dry (syna) w głównych rolach Dodowskiego i Plasza pp. Henig 
i Molskiego — „Zbójcy“ Fr. Sehillera — „Pan Jowialski“ Al. 
hr. Fredry — „Małżeństwo przy latarniach“ operetka J. Offen­
bacha — „Załoga okrętu“ operetka G. Zartza — „Krakowiacy 
i Górale“ opera narodowa J. N. Kamińskiego i „Halki“ opery 
St. Moniuszki akt pierwszy. Repertoarz powyższy zadowolni 
niezawodnie, bo przeplatany to sztukami n.irodowemi, to tłuma­
czeniami, operetkami a w końcu i operą, choć tylko aktem pier­
wszym, ale zawsze pracą szczerą i rzetelną. Towarzystwo 
wzmocnione będzie nadto nowemi jeszcze siłami, bo mają przy­
być do nas, jak nam zaręczano pp. Bendowie, p. Żyburski i p.

Podgórski. Reżyserya p. Molskiego daje w końcu gwarancyą, 
że nie zawiedzie naszych nadziei. Korzystajmy więc z sposo­
bności tak dla nas korzystnej, bo i ceny” nawet biletów są nie­
wygórowane, lecz zupełnie przystępne. Muzyka nasza nie jest 
wprawdzie zadowalniająca, dla tego też do operetek ma być 
orkiestra z Kalisza sprowadzoną, która przyczyni się do pod­
niesienia przedstawień u nas niechybnie.

PRZYBYŁ? oo POZNANIA.
dnia. 16 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ks. Sułkowski 
Aug. z Rydzyny, Jackowski z Jabłowa, Skrzydlewski z Su- 
lencina, Łukomski z Gonie, Robowski z Budziłowa, panna 
Sneur z Dziewierzewa, bracia Jaworscy, Michałowski P., 
Strumiłło J., Liszko Ag. i pani Wilmowska z Królestwa 
Polskiego, Jaraczewski T. z Jaraczewa.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Żabna, Beche, Jankę i Bar- 
tels z Lipska, Guth z Paryża, pani Freytag z Mogilna, Ryli 
z Poczdamu, Redlich z Wrocławia, Landsberger, Besach, 
Richter, Heise i Meier z Berlina, Herz z Kolonii, Schwarz 
z Wiednia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Krieger z Pokrzywna, Kę- 
szycki z Chwalibogowa, Student z żoną z Sękowa, p. Baarth 
z Modrzą, Bernhard z Leszna, Kaskel z Trzcelina, Rollin z 
żoną z Gowarzewa, Kitzmann z Kopydłowka.

TILSNEKA HOTEL GARNI. P. Połczyńska z Zakrzewa, Łę- 
towski z Wrocławia, dr. Jurasz z Heidelbergu, Jeschke z 
Kłecka, Kr&yn z Pobiedzisk, Horwitz z WTocławia, Wachs 
z Drezna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

©iei«!» pMssssasiaSisa, 16 października.
9ena regulacyjna 61, na październik 61, jesień 61,

październik-listopad 59|, listopsd-grudzień 581, grudzień-sty- 
czeń 58^, na wiosnę 59.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena.regulacyjna 23, na październik 23-23'/,4 

listopad 20"/,4, grudzień !941-> styczeń 19Ił-, luty 20, marzec 
204, kwiecień-maj 20’/,,. is. j ,

Wypowiedziano — litrów,
* 53ą.fe«. Berlin, 15 października. Pszenna nr. 0. 12f-]2 tal. 

No. 0. ii. llf-4 talar., rżana nr. 0 104-91 talar., nr. 0 i 1 9A--9 talarów. - * . 12
OlełsSa iłerStassE&Ki, 15 października.

Pszenica: par 1000 kilo w miejscu 73-93 talar, wedle 
gatun. żąd, na paźdz. 89§-f-j, październik-listopad 84|-§, gru­
dzień 84-|, kwiecień-maj 84j-| tal. płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 59-72 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 57-| talarów z statku i dworca, nowe 70|-71 talarów z 
dworca plac., na październik i październ.-łistopad 57|-|-|, 
grudzień 58|-j-f, kwiecień-maj 6O4-| talarów płacono.

Jęczmień per 1600 kilo w miejscu 59 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 49-58 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 51-55, pomorski 55-56, wschód, i zacho- 
dnio-prus. 52-54 tal. z dworca plac., na paźdz. 56f~J, paździer- 
nik-listopad 534-j, listoparl-grudzioń 51|-| tal. plac.

Groch per 1800 kilo do gotowania 65—79 tal., na pa­
szę 60—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per iOO kilów miejscu 18| tal.; na 

październ. i październik-listopad 18£-"/„, listopad-grudzień 18S-ł 
tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 10 tal.
Okowita per 100 kilo §. 100%=i0,000% w miejscu 

bez beczki 24 tal. 15 sbr. płacono, na paźdz. 23 tal. 11-15 sbr., 
paźdz.-listopad 21 tal. 6 sbr., listopad-grudzień 20 tal. 10 13 sbr., 
kwiecień-maj 20 talar. 16-18 sbr. płacono.

BilieMu wircelanakt», 15 października.
Żyto: per 1000 kilo słabiśj; na październik 611-1, 

październik-listopad 60J żąd., listopad-grudzień 60->, kwiecień- 
maj 60J-|, w końcu 60| tal. pt.

Pszenica: per 1U00 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.
Owies: per 1000 kiło. 504 żąd. i płacono, kwiecień-maj 

— tal. płac.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimo wy per 1009 kilo na wrzos.-październik —, 

list.-grudz. — tal. pl. i żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 19| 

talarów żądano, na październik i październik-listopad 19 żąd.. 
list.-grudz. 19 tal. plac.

Okowita za 100 litrów po, 100% stale; w miejscu 25 
tal. płac, i żąd. 24jj tal. plac., na październik 23g, październik- 
listopad 214, listopad-grudzień 20-jj-, kwiecień-maj 20"/,.-i tal. 
plac.

W tal., ggr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średui pośledni

Ma targu

&B
.2 S a

» "Ö0 .

tftî ög.'fa. lalisg.j Sg 1 in. tal ag- fn. tal sg.
Pszenica biała _j — 821 8 81 _ _ 7 11

i _ „ żółta —1__ 8 17 8 3 _ _ _ __ 7l 9
i Żyto — — 7: 8 — 6 27 — — _ __ 6 17' Jęczmień — —; — 6 10 — 6 — _ _ _ 5 27
i Owies — —1— 5 6 — 5 _ _ _ __ 4 28
| Groch 
\ Rzep

— h';- 6 15 
7125

6
7

5
15

— - 5
6

25
20

Rzepik zimowy 1—— 7|10 — 6 20 — — 6 5

Pszenica: stale 
październik 84J- 
listopad-grudzień 83 
na wiosnę 83|

Żyto: stale 
paźd.-listopad 57| 
listopad-grudzień’ 57J 
na wiosnę 59

BEMŁ.511S,

M ursa telegraficzne.
SKCJKEdK, 16 października 1873.

Stan powietrza:
Olój rzep.: 

październik 18| 
paźdz.-listopad 18| 
kwiecień-maj 19|

Okowita: stale 
w miejscu 24| 
paźdz. 23J

październik-Iistop. 214 
na wiosnę 204 

16 października 1873.
Stan powietrza: piękne

Pszen. spok. 
i na październik 
j paźdz.-listopad

kwiecień-maj
Żyto stale 
w miejscu . . 
październ.-listop. 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj 
Olój rzep, stale 
w miejscu . . 
na październik 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu 
na październik 
na listop.-grud. 
kwiecień-maj

Kurs
początk.

894

83|

534
57^
584
eog

181
184

20f

23 171 
20 15 
20 19

kurs
końcowy

kur»
początk.

kurs
końcowy

Owies: stale
na paźdz. 57
Olćj skalny:
w miei 8cu 10
March. pozn. E. B. 934
Pruskie oblig. p. —w
Nowe pozn. list. z. _
Pozn. rent, listy —
KOlćj żel. państ. 1934
Lombardy . . 94
Aust. losy z 1860 __
Włoska renta . 59
Amerykany . 98|
Austr. akc. kred. 1294
Pożyczka turecka 454
7'j, % Rumuny —
Pol. listy lik wid. —
Rosyj. banknoty —
Austr. renta sreb. —
Usp. nie pewne

o?*».* ras wigastanai

KORESPONDENCYA KEDAKCYI.
— Pana Dobruskiego w interesie własnym pro­

simy o zgłoszenie sig do naszego biura. •

Otworzenie k(
król, sąd p»w. w
°znań, dnja 15go paź
Do™ • P°Ł 0 §°Bz. 

fffÄukupcaHer' 
tworzono’i?Ieirmann Bewit. 
mania° 7nnr°?kurs kuPiccki 
Pażdzierku?^ Jjstan°wion(
r ‘uziemika 1873 r.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został taks, bankowy Lichten­
stein w miejscu. Wierzycieli dłużnika wspól­
nego wzywamy, aby w terminie

na dzień 30go października 1873
przed południem o godz. 11

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI wyznaczonym oświadczenia i 
propezycye swoje względem utrzymania 
tego administratora lub ustanowienia inne-

go tymczasowego administratora event, 
tymczasowego zarządu oddali.

Wszystkim; którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniądzach, papierach 
łub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wy­
dali lub wypłacili, owszem_ o posiadaniu 
przedmiotów do d. 8go listopada rb. 
włącznie sądowi lub administratorowi masy 

’donieśli i wszystko z zastrzeżeftiem jako­
wych swych praw do tegoż czasu do ma-

sy konkursowej oddali. Zastawnicy lub in­
ni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdują­
cych tylko donieść. (5589)'

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do d. 2Ogo listopada rb. włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu zameldo­

wali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości również stosownie do o- 
koliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych

dnia 3-go grudnia 1873 r.
przed poł. o godz. 11

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI stanęli.

Kto zameldowanie Swoje na piśmie zło 
ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub zamiej­
scowego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 
tu znajomości nie mają, podajemy jako o- 
brońców prawa: rzeczników Miitzel, Pilet 
i radzcę sprawiedl. Tschuschke w miejscu.



W przyszłą niedzielę 
tj. dnia 19 mb. jako w dzień 
poświęcony św. JANOWI 
KANTEMU, Patrono­
wi Królestwa Polskie­
go i opiekunowi oświa­
ty, odprawi się w tutejszym 
kościele parafialnym św. Woj­
ciecha o godzinie 9 uroczysta 
wotywa, na którą zaprasza 
Wiernych i przyjaciół nauk 

Wydawnictwo dobrych
i tanich książek.

[5605)

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku spółki handlowej 

Potworowski, Małecki, Plew- 
kiewicz et Comp: w Poznaniu został 
królewski komisarz aukcyjny Manlieiiner 
w miejscu na mocy uchwały sądu konkurso­
wego z dnia dzisiejszego jako stały zarządzca 
obrany. (5587)

Poznań dnia 7 października 1873.

Król. Sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
W sprawie subhastacyi nieruchomości Bla- 

jewskiego w Ceradzu kościelnym Nr. 31 
odłożonym został termin do sprzedaży na 
dzień 4 listopada r. b. przed połu­
dniem o godzinie 10 a termin do publikacyi 
na dzień S listopada r. b. w połu­
dnie o godzinie 12. (5588)

Poznań, dnia 13 października 1873.

Król. Sąd powiat. Wy dz. I.
Sędzia subhastacyjny.

Heyl.

Pomocnika Handlowego żąda 
natychmiast Wilhelm łkronthal.

(5603)

flonTlfl która przez kilka lat zajmowała 
Ubu ud) się wychowaniem dzieci, poszu­
kuje od N. R. miejsca bony lub do wyrę­
czenia w domowem gospodarstwie. Listy fr. 
A. B. Poznań poste rest. ^5608)

Biiclilialtci* I kore­
spondent władający językiem 
polskim i niemieckim, poszukuje miejsca. 
Bliższych szczegółów udzieli Cen­
tralne Biuro rekomendacyjne 
Poznań, Szkólua ulica Nr. 4. (5551)

Uczula zamiej­
scowego,

który musi mówić obu językami krajowemi, 
przyjmiemy natychmiast. (5558)

Osobiste przedstawienie konieczne.

Bracia Andersch.
Brou palną dla 

myśliwych
systemu Łefaucheux, Lanca­
ster, iglieówlti i k kapiszo­
nami, sztuccry, rewolwery, 
pistolety itd. jako tćż torby 
myśliwskie, ładownice, rogi 
do prochu, worki do szrutu, 
flaszki do picia, stoły my­
śliwskie, trąbki sygnałowe, 
noże myśliwskie, naboje i 
Przybory do nabijania, w ogóle 
potrzeby myśliwskie każdego rodzaju 
poleca jak najtaniej (5602)

August Klug,
Willielmowski plac 4.

Dnia 16 października r. b. otworzyłem w Poznaniu

Poszukują umieszczenia: buchh. dla han­
dlu produktów i towarz. ubezp., pomocn. 
dla handlu wina i fabryki octu, także dla 
handlu tow. kolon, przez komis. Scherek, 
Szeroka ul. 1. (5604)

p

Skład skór
iGarbarniPoznariskiej na akcye

w Wronkach
(przy Jezuickiej ul. Nr. 1. w domu p. Kunkla) 

zaopatrzony wyborowómi gatunkami skór różnego rodzaju 
po bardzo umiarkowanych cenach. (5606)

ST. CH. ORŁOWSKI.

Wezwanie.
Panów akcyónaryuszy „Banku Włościańskiego” wzywamy niniejszem 

do wniesienia trzeciej raty na akcye, wynoszącej dziesięć talarów od każ­
dej akcyi i to najpóźniej ’ ___(5595)

do 15 listopada r. l>.
pod następstwem skutków w § 7 ustaw Banku przewidzianych. Przesyłki pieniędzy usku­
tecznić należy franko (wraz z opłatą miejskiego portoryum 6 fenygów) pod adresem

Bank Włościański — Poznań.
Wpłata trzeciej raty kwiiuje się wyłącznie na kwitach tymczasowych w rubryce na 

to przeznaczonej; dla tego do przesyłki pieniężnej kwity tymczasowe dołączyć trzeba. 
W braku innego polecenia kwity te zwraca się w liście rekomendowanym. Dalsze i wszy­
stkie raty każdego czasu się przyjmują.

Panów właścicieli kwitów tymczasowych na akcye num.: 21, 24, 42, 73, 89, 108, 
123, 190, 202 i 203, 205, 206, 216, 225, 237, 244, 262, 295, 339, 343, 369, 371, 375, 403, 
406, 428, 457 — 462 i 1411 — 1414, 477, 539, 551 i 552, 606, 614, 632, 634—636 i 1479 
— 1480, 637, 641, 667, 396 i 699, 715 i 716, 1205—1207, 1260, 1302, 1321 — 1323, 1394 
1474,—którzy zalegają dotąd z wpłatą drugiej raty, wzywamy w myśl § 7 Ustaw i §222 
kodeksu handlowego o zapłacenie tejże, dla uniknięcia skargi i innych prawnych następstw.

Poznań dnia 13 października 1873.

Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego.
ilff. 111». Rwileclii, przewodniczący.
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Berlin, 15 października.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. | 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito ¡4 
Obligi długu państwa 3ł 
Prem. poż. pańs. z 1855 3j 
Listy zast. wschodnio 

pruskie 
dito 
dito 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaobodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3|
4
4
5 
4 
3i 
4 
4 
3|
4
4*
5 
4

4
4
4

102 p.
|10f¿ p. 
974 p. 
91J p. 
1204 p.

824 p. 
92j p. 
99| p. 
— Ph 
894 Ż. 
80J p. 
— Ph

P-80| p. 
90Î p. 
99 p. 
¡10<í p. 
90 Ż.
¡90 p.
94J p. 
¡954 p. 
¡95fc p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank
Berliński bank (stare) 
t dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.
' dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers, 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank bndowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
^esawski bank kredyt.

Z polecenia spadkobierców
rzecznika Bertkeim’a wzywam wszy­
stkich tych, co mają pretensye do zmarłego 
rzecznika Bevtlieim’a lub obowiązani 
są do uskutecznienia wypłat, aby się do 
mnie w przeciągu dwóch tygodni pod uni- 
knieniem skargi zgłosili. (5596)

rzecznik.

Wina
węgierskie

wprost na Węgrzech zakupione, ode­
brałem w tych dniach i polecam ta­
kowe w wielkim doborze Szanownym 
mym odbiorcom. (5601)

Poznań, w październiku.

Antoni Pfitzner,
Stary Rynek 6.

Prawdziwy Smolec ameryk. 
poleca w pięknym towarze jak najta­
niej (5600)

J. K. Nowakowski.
Świeże ananasy w przepysznych egzem­

plarzach jako też najpiękniejsze paryzkie 
konfitury, czekolady, osmażane i kandyzowa­
ne owoce, wszystkie gatunki świeżych owo­
ców połudn., eleg. bomboniery poleca jak 
najtaniej L. KLETSCHOFFjun. Wilh. plac 6.

(5607)

Z dniem dzisiejszym otwieram tutaj w miejscu przy Rynku Nr. 81

fabrykę rosow
skład tureckich tytuni.

olecam względom Szanownèj Publiczności.

W. LEŚNIK.
Przedsiębiorstwo to moje polecam względom Szanownèj Publiczności.

w
Poznali, 15 października 1873.

Dawny

HOTEL PARYSKI
w Poznaniu

zupełnie NIKIYO urządzony 
zaopatrzonyw doborową polską kuchnią

(obiady à la carte i table d'hôte) 
tudzież

w rozmaite WIWA, oraz inne napoje 
w najlepszych gatunkach

włącznie

Z OTWARTĄ RESTAURACYĄ
poleca z zaręczeniem skoréj usługi przy cenach umiarkowanych

HENRYK BAER.
(Stajnie i remizy w najlepszym porządku.) (5592)

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4

Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5
Poznańs. bank prowino. 4 
Pozn. bank prow. weks. 4 
Pruski bank 4|
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 
Tellns, stów. ban. poz. 4

994 p- 
68¡ pł.
1874 pł.
994 p.
103| p.
55 ż.
85 p.
106 p.
113ł p.
128Î-30I-29 p.
86 p.
66| p.
38£ p.
106 p.
10 p.
171| p.
55| p.

107 pł.
126 p.
75| ż.

Aukcya.
W piątek dnia 17 mb. rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce w lokalu aukcyjnym przy 
Sapieżyóskim placu Nr. 6 rozmaite piękne 
niebie jako to: stoły, krzesła, 
kanapy, garnitury, zwiercia­
dła, obrazy olejne, dywany, re­
gulatory, zegary ścienne i kie­
szonkowe, cygara. ' (5597)

Katz , komisarz aukcyjny.
Szanownej Publiczności

miasta Środy i okolicy
donoszę uprzejmie, że po 12 letniej praktyce 
[w zawodzie m. i c.] i po ukończeniu nauk 
w szkole budowniczej osiedliłem się w Śro­
dzie jako (5554)

mistrz m. i c.
Polecając się zatem względom Szan. Pubh, 

będę się usilnie starał, by wszelkim wyma­
ganiom zadosyć uczynić.

Nikodem Pospieszalski.

Kurs papierów na giełdach berlluskiéj i poznańskiój,
5 93j p. Ameryk, pożycz. 4»o2 6 984 p.
5 304 p. dito nowa 5 97| p.
4 146 p. Renta francuzka 5 904 p-
5 32 p. Rumuńska pożyozka 8 — ż.
5 94 p. Pożyoz. turecka z r.1865 5 46| P
4 444 pł. dito zr.1869 6 58 p.

Moneta w złooie, srebrze I papierach.

a

111111111
ki poleca jak najtaniej isS,?*''

J. K. Nowakowski
Półwiejska ulica Nr. 2 naprzeciw . 

szego Hotelu wiedeńskiego. a'vtll«j-

Popis na (4886)
jednorocznych wolon- m 

taryuszów.
Nowy kurs rozpoczyna się z dniem 

12 października br. Pensya. Ol
Poznań, Św. Marcin 25 26.

Dr. Theile. S
Bill IB I I I |jf

fg: Stary piec
tanio do nabycia Wilhelmowska ulica 
Nr. 23 na podwórzu. (5594)

S. Mindykowski
Bramkowa ulica i Wszystkich św. Nr. 
2 i 3 poleca (5578)

węgle kamienne
najsławniejszych górnoszląskich kopalń 
i odstawia takowe wagonami i becz­
kami jako tćż

drzewo rąbane
brzozowe i sosnowe po cenach bardzo 
przystępnych.

STARANNE UTRZYMANIE
Z ĘBÓW

GĘBYDZIĄSEŁiUST
Elixir,, Proszek, Pasta do ¿p. 

BÓW (opiat) Dethana. ‘
Są to wyborne środki do utrzymania trwn

łcsci zębów. Nadzwyczaj przyjemnej 
i smaku leczą puchliny twarzy 
cniają mięśnie dziąsłowe, utrzvmm 
czystość i białość zębów, zapob3ą 
pruchnieniu i uśmierzają najgWaFtJ^ 
wniejszy ból zębów. t0'

W Paryżu w aptece p. Dethan pa„ 
Dourg St. Denis 90; w Poznaniu w anten" 
Dra Mankiewicza, R. Barcikowskie<m i 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie » 
aptece p. Trauczyńskiego i we LwowU 
u pana Mikolaach. (18®7'

?
'S >•
43 O

43 O 
O ki 
0>.£

N >>

2 £ 
S *

Dla 
świata

damskiego
polecam mój wielki skład pięknych 
warkoczy z włosów, szy- 
nionów i peruk damskich 
jako też wszystkie sztuczne roboty 
z włosów, skład prawdzi­
wych franc. perfuiuów. To­
wary zamieniają się u mnie każdego 
czasu na inne a w razie niepodobania 
się zwracam zapłacone pieniądze, z czego, 
jak się spodziewam, każdy ipozna mą 
rzetelność. Gwarancya za dobrą i pię­
kną robotę a wszystkie wyżej wspo- 
mnione przedmioty sprzedaję po tanich 
cenach. (5590)

Zamówienia na zewnątrz wykonują 
się w 24 godzinach.

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

przyjętych w szpitalach paryzkich, w am 
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary, 
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (1815/

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmia dn 
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna. 
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował 
podpis, jak obok: P. RIGOILOT.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewicza; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha.

Dominium Starko wiec pod~Kobvk 
nem ma na sprzedaż 80 drzewek a- 
prykozonyeii, 40 brzoskwinio- 
wycii i 40 śliwek francużkich 
olbrzymieli, tak zwanyelt Aą- 
poleouskicb. (5582)

i
Ludwik Sorauer,

fryzyer. Stary Rynek Nr. 7 1.

Vaii’a Buskirk’a

Sozodont,
amerykański preparat do czy­
szczenia zębów (urzędownie 
zbadany) z cennych południo­
wo-amerykańskich pierwiastków 
roślinnych wyrabiany a co do 
czyszczenia i zachowania zę­
bów i całego organizmu ust 
niezrównany i jedyny w swoim 
rodzaju, jest w eleganckich 
kartonach, tynkturę i proszek 
zawierających, używane wedle 
przepisu na około i roku wy­
starczające, po 1 tal. za kar­
ton do nabycia w Pozna­
niu u pana Louis Ohnstein, 
w Onicźnie u pana J. 
Kóaigsbergera. (5353)

Skład jeneralny u John 
F. Radów, ISerlin, Zim- 
merstrasse Nr. 3.

___ Poszukuje się zakupna
znaczniejszej ilości (5473)

masła.
Łaskawe oferty uprasza się adreso­

wać do Administracyi Dziennika 
Poznańskiego pod V>i‘. .5124$.

Mój folwark
w Bierzgllnie, i mili od miasta powia­
towego Wrześni i kolei Oleśnicko-Gnieźnień­
skiej, która się buduje i skończona w roku 
będzie, nad szosą, blizko 500 mórg najwięcej 
pszennej ziemi, jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Dom mieszkalny i budynki gospodarcze 
murowane z kompletnym żywym i martwym 
inwentarzem. Długi hipoteczne na amorty- 
zacyą. Kupujący zecbcą się zgłosić do posie- 
dziciela.__________________ (5598)

!3s§> ¡Doskonałego żonatego

ogrodnika artystyczn.
bez familii, poleca W. HAMPEL, o- 
grodnik artystyczny i landszaftowy w Tosz­
ku (Tost) w G. Szl. (5591)

_ _ Od 1 kwietnia 1874 poszu 
kuje miejsca przy większćm dominiun 
biegły stelmach, mogący pełnić za 
razem obowiązki stolarza. (5593

Olsztyński,
w Stę s z e w i e.

(3(19*7plany zaopatrzony w ja 
UU1 DGlUiS J, najlepsze świa­
dectwa, poszukuje miejsca. Zgłosić się 
do Administracyi Dzień. Pozn. pod 
Nr. 5297 po bliższe szczegóły. (5297)

znajdzie miejsce zaraz w Łowenci- 
cach pod Jaraczewem. Zgłosze­
nia przyjmują się franco. (5569)

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 91 p.
dito Nordend. 4 20 p.

Niemieckie tow. budo. 5 534 p.
Stowarzysz, immol. 4 914 p.
Browar Gratweil 5 72 p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5

dito dito lit. B. 5 394 p.
Dortmund Union (stare) 5 1034 p.

dito dito (nowe) 5 — P-
Huty Hoerder 5 II94 p.
dito Laura 5 I8I4 p.
dito Lauchhammer 5 844 p.
dito Marienhiitte 5 83 p.
dito Massener 4 II04 p.
dito Redenhiitte 5 58| p.

Erdmannsdorf przędz. 5 684 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 504 ż.
Kramsta fabr. 5 934 p.
Berln. Passage. 6 534 p.

Akcye zakładowe 1 obligacye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. Ni 32 p.
Bergsko-marchijska 4 1064 p.
Berlińsko-zgorzelicka <1 101 pł.

dito szczecińska |4 1514 p.

Czeska kolój zacb.
Brzesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa
Leodium-Limburg. 4 
Marchijsko-poznańska 4 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C 

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa 
K >1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wako-bydg.
Wars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

68 pł. 
171 p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

4 
3
3
5 
5 
5
4
4
5
?

4
4
5 
5 
4
4
?

5
6 
6 
5 
5

43
125J

P-
- P- 

181J pł. 
159 p. 
193L4H 

P- 
P-

115|
94|-4‘

37 p. 
I21j pł, 
6ó¿ p. 
139£ pł. 
91J p.
29,
34|
95j
isl
37Í
100

82i p. 
43| p.
- P- 
67 p. 
71 p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881(6

p.
60S Pł- 
89 p. 
107 p. 
89 p.
84 ż. 
132¿ p. 
129| p.

79 ż. 
j75f p. 
75Í p. 
¡63¡ p. 
|101i p.

pł.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

Poznan, 16 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

94 ż. 
89| p. 
94£ ż. 
lOOj p. 
lOOf ż. 
93| p. 
90 ż. 
100i p.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrooł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.

dito prow. i weks.

|56 p. 
1190 ż. 
¡75 ż. 
¡46 p. 
62 p.
— P-

— P- 
67j p. 
34 p. 
139 p. 
106 p. 
10 p.

iż.

¡Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Telius

4
4
4

— P- 
130 ż
80 p.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowoł. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
44
4Í
34
34

96 p.
1044 ź.
100 p.
125 p.
914 p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Hałsko-żóraw.-gub. ak.z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszł. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ake. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Koićj po pr.. brz. Odry
'akcye zak.

Reńska kolej ake. z.
dito (Nahel) akc. z. 

Starogardiko-pozn. ak.z

— P- 
101 ż.
— P-
106 ż.
146 p.
— P- 
46 p.
— P-
V;
43| *
— P- 180 i.
~ P-
— ż.

— P-
136 ż.
7" P- 100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z. 15
Brześć.-grąjew. akc. z. ¡5 
Kolój Elżbiety akc. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 
LeodyumLimburg. ak.z.,4 
Aust. franc. kol. pństak. 5 
dito półn.-zachod.ak.z. “
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 4| 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

~ P- !— ż.
— ż.
96 p.
—

116 p. 
|196 ż. 
— P.

97 p. 
— ż. 
36 p. 
— P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachoa. skc. z. 

Tamines-iand. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak.z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

17 p. 
38 ź. 
8 p. 
— p. 
62 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869

Losy.

Brunświckie 
Bukaresztskie 
Kolońsko-mindeńskie 
Finlandzkie 
Austr. losy (60) 
Medyolańskie 
Jfeiningskie 
400 fro. losy tureckie

34

97J p. 
984 P-
60 p.
— ź.
— P-'. 
89 p.
61 p 
64| P- 
64 p. 
884 P-
— P-
— P- 
814 ż.
— ż. 
61 p.

22 p.
— ż.
— ż. 
— P 
894 P-
— ż. 
4| ż.
— ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

78 ż.
91 p.
— P- 
Z P‘
93 p.
— P-
— pł- 
180 ż.
— P-
— ż
— p. 
— P-
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